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Nadesłane, a nie< aamówione prae® tttrfilakuiąj 
pifcy bijda awTacane autorom jedynie wowoRae, ffdy 
doł^iWMie *o«tańa zaiao^ki pocztowe na 
sylkj- ®wrotnej« Premumerata uiięei^czua 4.50 Zl. 

a odnoszeniem do domo 5 Zł.
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Kraków, 19 kwietnia. — Generalny Gubernator okupowanych poiekicu obsza- 
v >w wydał w dr. 18 kwietnia V . rozporaą dzenit na mocy którego oki eslf) z g k  *e 
działań i upoważnień kierownika wydziału kształtowania cen przy Urzędzie General­
nego Gubernatora. »

Kierownik ten utrzymuje kontakt z kie­
rownikami wydziałów fachowych i w po- 
rpzumieniu z niemi ustala ceny zi wyro­
by szczególnie i r»żne dia Generalnego Gu 
bematorsiwa. Poszczególne swe zadania i 
upoważnienia może kierownik wydziału 
kształtowania cen przenieść na kierowni­
ków wydziałów kontroli cen w  urzędach 
Szefów Okręgowych, którzy ze swej stro­
ny mogą zadania te powierzyć do wyko­
nania Starostom Powiatowym wzgl. M iej­
skim.

W  tycft wypadkach, w których nie zo­
stały ustalone ceny maksymalni, można 
poowyżuza., ceny i wynagrodzenia po. ć i 
etan jen giełui r/ci. z dn. 31 sierpnia 1939, 
lec tyłku wteny Jeśli ceny zakupi* się 
podniosły, względnie nastąpiły inne oko­
liczności, która usprawiedliwiają padnie- 
eienie cen. Nie wolno Jednak p jw i ks.ać

Urodziny wodza l kanclerza niemiec 
A M  Hitlera.

(=?) Kraków, 19 kwietnia. Wódz i kan* 
óler* nDmfećUegr p iństwa I narodu A ie l f  
H itler kończy Jutro w lobotę, dnia 20 kwie­
tnia 51-szy rok życia.

Prawa Włorh te ntitg.
(= )  Rzym 19 1 więźnia. Znany publicy­

sta włoeki V > g iłiio  Gayda omawia w ob­
szernym artykule pretensje Włoch dó wy- 
#py Malty, przyczem podkreślę en nrucre 
podstawy nrzyjaznyc. stosunków m ięizy 
Włochami i Anglją

Powołując się na liczne dowody ‘ o zna­
czeniu bistoj. ye7inem włoskiego charakte­
ru Malty, prz> tacza on publikację pierw­
szego angielskiego gubernatora Malty, Sir 
A lexa de Mumoball, który w roku 1800 
w yi aiaflĘ saę następuje ,o: „Osobiście uwa • 
żarn Jją Valettę (stolica M alty) za naj­
bardziej spokojne miasto włos:k.e“.

Bozatem kwestjomuje Gayda zajęcie 
piw  z Anginę aamkń Sollum, który obec­
nie stanowi punkt graniczny Egiptu i 
Cyrenaiki, a który zestal przez Anglików 
r, zbudowany i  zamieniony la  bazę o cha­
rakterze wojskowym, (p)

ezpiętości zyskó . tr znacz,, że procent 
dochodu musi być zachowany w tym sa­
mym stopniu; jak w sicpnfu  «39. Pod­
wyższenie czynszu m ieukantowegj k
dzierżawnego por ad stan z dn. 31 cle/pnia 
jest niedopuszczalne. W  wypadkach szcze­
gó ln a  ważnych zezwolenia na podwyż­
szenie cen udzielać bęazie Kierownik w y­
działu kształtowania cen, względnie upo­
ważnione przez niego urzędy.

Ważnem jest okreśL lie, iż ca podwyż­
szenie cen i wynagrodzeń uważać si« Dę- 
dzie każde pośrednie względnie bezpośre­
dnie pogorszenie świadczeń wzajemnych, 
szczególnie warunków zapłaty i dostawy, 
oraz nieuzasadnioną odmowę wytwarza­
nia' lub duśtawy towarów, wzgl. żądar 
odbioru innęgu lewara lub świadczenia 
obok żądanego towaru lub świadczenia.

Zakazanem jest handlowanie towaJ ami

poza ustaleneim normaini czyli uprawia­
nie t zw. handlu paskowego, dalej konsu­
mowanie towarów »/ nTio5" '‘ '>"b, w których 
sprzedaż tego rodzaju towarów nie jest 
dozwolona lub ^dzie zwykle spizodai. ta 
się odbywa (handel ukradkowi w skle­
pach, przeznaczonych do sprzedaży in­
nych ’ towarów). Wreszcie zaLrJiJonei.i 
jest nabywanie Śowaiow w ilościach prze­
kraczających normalne własne zapotrze­
bowanie lub własne notrzeby handlowe. 
Innemi słowy zabroniom jeet gromadze­
nie rapasow, które automatycznie może 
pociągnąć za sobą zwyżkę cen, względnie 
brak danego towaru w normalnej spnn- 
da ży.

Rozporządzenie Generalnego Gubernato­
ra przewiduje pomdto surowe kary na 
tych, którzy aie będą stosowali się do po­
wyższych wskazówek, jak również wykaz 
rozporządzeń dawniejszych, które z dn. _1 
maja 1940, t. zn. w chwili wejścia w  życie 
nowego rozporządzenia tracą moc obowią­
zującą.

Odpowiedź wielkich Niemiec
dla plutokratycznych podżegaczy do wojny.

602,5 itiilj. marek — oto wynik gierwezej wojennej zimowej pomocy [ nie­
zwykły sukces niemieckiej jedności narodowej.

( “=) Berlin, 19 kwietnia. W  uświęconym 
zwyczajem punkcie zbornym richu narodo 
wo-socjalfstycznego, mianowicie w berliń­
skim „Sport|iaIa»t“ odbył się w sposób uro- 
czysty akt przekazania przez dr. Goebbctsa 
fundnszów, osiągniętych ze zbiórek na rzecz 
wojennej pomocy na rzecz niemieckiego 
Czerwonego Krzyża.

Minister Niemiec dr. Goebbels wygłosił 
przemówienie sprawozdawcze o pierwszrm 
dziele pomoc; zimowej, które swymi wyni­
kami, przekraczającemu znacznie wszelkie 
oczekiwania, może być uważane jako naj­
wspanialsze zwycięstwo niemieckiej idei 
wspólnoty narodowej oraz jako zamasko­
wana odpówiedi wielkich Niemiec wobec 
plutokratycznych podżegaczy wojennych. O- 
becna akcja pomocy zimowej przek.oczyta 
izcczywiście wszystko, co dotychczas na tem 
polu zdziałano. Naród niemiecki okazat się

godny swych walczących bohaterów, swoich 
synów i braci na frontach lądowych, na mo­
rzach i . w powietrzu.
. Ogólny dochód pierwszej wojennej akcji 

pomocy zimowej 1939'40 wynosi 602,53 mi- 
Ijońów muri k (1205,06 miljonów ziotych) — 
wobec 566 milj. marek (1132 milj. zł.) w roku 
1938/39. Oznacza to wzrost dochudów o 36 
milj. marek (72 milj. zł.) uzyskany .mżmo' to­
czącej się wojny. Należy przytem . uwzględ­
nić, że ofiary w naturze w ostatniej pokojo­
wej akcji pomocy zimowej wyniosły 113,8 
miijonów marek (227.6 milj. złotych), pod­
czas gdy obecnie można było uzyskać jedy­
nie <59,06 miljm.ów mai ek (78,12 mili. zł.) 
tą drogą. W  gotówce złożono więc obecnie 
563,47 miijonów marek (1126,94 milj, zł.) —  
wobec sumy 43o milj. marek 872 milj. zło­
tych) złożonej w czasie ostatniej pokojowej 
akcji pomocy zimowej.

Zfeolei dr. Goebbels złożył bliższe wyja­
śnienia o rizmiarach i wynikach pierwszej 
urnowej akcji pomocy zimowej. Ogólna su­
ma zebraiiE łącznie we wszystkich dbtych- 
czasowych akcjach pomocy zimowej osią­
gnęła obecnie łącznie ponad 3 miijardy ma- 
lek (6 miljardów złotych) Aby zdać sobie 
sprawę z ogromu tej ofiarności publicznej, 
należy stwierdzić, źe suma t; wykosi więcej, 
niż łąezna suma wszystkich wydatków za 
rok 1938/39 poczydiunyck przez Norwegję, 
Szwecję, Finiandję, Islandję, Łotwę I Holan- 
dję razem wziętych 

Bogata Anglja subskrybowała prawie taką 
samą kwotę jako pożyczkę wojenną — jed­
nak nie jako dobrowolną ofiarę, ale jako po­
żywkę oprocentowaną po 3 od sta. Nato­
miast na Czerwony Krzyż Anglja zebrała w 
ciągu pięciu miesięcy sumę 1 miljona fon­
tów Oznacza to, że gdyby Anglja zbierała w 
pcdobnem tempie, musiałaby zbierać 23 lat, 
aby dorównać sumie końcowej akcji Wojen­
nej pomocy /jimowej.

Dalej w grgdniu 1939 t. w Angljr zebrano 
dia cierpiących biedę angielskich oficerów 
marynarki i marynarzy 170.000 marek (340 
tysięcy <.!.). Taiką właśnie sumę zebrali w 
ciągu jednej niedzieli sami tylko mieszkańcy 
okręgu lipskiego, oraz rćwnież w ciągu jed­
nej niedzieli zbiórkowej mieszkańcy dwóch 
obwodów okręgn Bingen.

Wyniki obn ostatnich zbiórek pomoc ł  zi- 
mewej, wynoszące sumę 1170 milj.. marek 
(2,340 miijonów złotych) przeactawiają taką 
o" ma sumę, jaką Anglja wydała w rokn 1639 
na opuszczone, na morze 5 pancerników i 15 
krążowników.

/ raaosną i usprawiedliwioną dumą słu­
chali Uczestnicy tt j uroczystości, a wraz J- 
nimi przy głośnikach radjowych cały uafód 
niemiecki, sprawozdania o wynikach god­
nych istotnie najwyższego podziwu. Z. taką 
radością cały naród posłueha wezwania Wo- 
uza Hitlera j wzięcie udziału w akcji pomo­
cy wojennej dla niemieckiego Czerwonego 
Krzyża.'

Prasa hiszpańska podkreśla 
bezsensowność angielskiej ekspedycji 

polarnej.
(—) Madryt, 19 kwietnia.. Komentarze 

prasy wijezornej podkreślają niewielkie 
znaczeni'1 faktu wysadzenia na ląd w pół­
nocnej '.'Jorwegji wojsk brytyjskich, po­
nieważ wojska niemieckie mogą bez trudu 
odeprzeć ewentualny pochód ich w kie­
runku południowym. . .

Dziennik „Medrid‘r piszo: óó dzieje
się na północ od k o ł a  podbiegunowego, to 
dla etrategicznej sytuacji Niemiec memą 
żadnego znaczenia, uatomiasf Anglicy i 
Francuzi nie są w staine przeciąć połą­
czeń niemieckich z krajami skandynew- 
skieomi,

'i 11 gr. 20 £r.

Młodzież duńska okazuje wielkie z ..nl-srebuwanie wojekatfil oiendeckleml. Wzzę- Jak to widzimy na nasznm zdjęciu, m łodzleł norweska oicdzdje wejąkotn nlemiee*
dzle, gdzie pojawiała elę żołnierze niemieccy, gromadzi e lew  jra tk lm  czaele gromada kim równie wielkie zainteresowanie, Jak I mołdzież duńeka Jn„fuga prowlzoryez-
młodzieży. W  nlektóryoh miejecowośclach między iołnierząml niemieckimi o mfo- nej etacjl radjowej muel dołożyć’ wiele tr udek aby mÓe epokojnle pełnić ełużbę pra*
działa duńską zostały naialązine bardzo pnyj=>zne etosuńki Na zdjęciu widzimy fw yit aparacie) ochranlaląe ge przed na porem rlOKawekleh, którzy chcą z blizka

grupą młodzieży duńskiej, zgromadzone] dookoła żołnierzy niemieckich. zobaczyć funkcjonowanie
torem 
palowej ' etacji nadawezej.

Młodzież duńska podziwia armję niemiecką. Miodzi Norwegowi; interesują sî  żołnierzami niemieckimi.
o
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lerSitt, 19 kwietnia Naczelna ko nentfa 

armii niemieckiej donosi:
W  rejonie Narvik  usiłowały słabe siły 

angielskie w dn. l l  kwi etni* po raz pierw­
szy wylądować we fjordzie Herjamćsf jord 
w okolicach Elvegardsmoen. Próba ta zo­
stała odparta przez wojska niemieckie 
znajdujące sic w tych okolicach.

Dokonany w ciągu dnu 17 kwietnia na­
lot Anglików  na Dronthoim nie uuał się, 
roniewaz w gorę uruchomiono środki o* 
ureny przeciwlotniczej,

W. rejonie Bergen dzień upłynął spokoj­
nie.

Stavangeir został ostrzelany w godzinach 
porannych 17 kwietnia przez angielski krą­
żownik z wielkiej odległości. Cztery s mo- 
loty niemieckie zostały uszkodzone odłam' 
kami pocisków. Natychmiast potem nie­
mieckie sił\ lotnicze, zaatakowały krążo­
wnik angielski, dokonując również nalotu 
na znajdujące sic w  pobliżu jednostki ma­
rynarki angielskiej.

Jak już -.oniesiono jeden z krążowników 
zostai trafiony bombą najcięższego Ł lli-

“u 1 latychmi u t zatonął, k ra to m  tu  fi * 
no zostały ciężkłemi i lekkiemi boimbami 
jeden krążownik i jeden konfrtorpedowJec. 
Chodzi w tym wypadku o k ratownik klasy 
„Suffolk" względnie klasy „London Po- 
zatem zauważone zatrzymanie się jednego 
z pozostałych skrętów oraz w e lk le  dam y 
oliwy na powierzchni w «dy. Nad Stayan- 
ger zestrzelono dwa brytyjskie srmoloty.

W  rejonie Oslo poczyniły na ws»rstHcn 
cdc akach wojska -niemiecki”  znaczne po­
stępy, osiągając wyznaczone, stanowiska. 
Po°uwanie sic naprzód oddziałów szturmo­
wych pod Kongsvinger dalej na północ po­
stępuje dalej.

Niemieckie samoloty zaatakowały dwa 
torpedowce norweskie w  okolicach na pół­
nocny wschód od Ari ndai. Jeden z nich 
został poważnie uszknazc-if, poczęm fale 
wyrzuciły go na brzeg. Załoga opuściła o-

Lo ty  wvw i ad owcze przeprowadzone nad 
środkową i północna częścią morza Półno­
cnego pozwoliły na zebranie ważnych in- 
form aeyj o stanowiskach i ruchach nie­
przyjacielskich sił morskich.

Pościg: za łodziami podwodnęmi w  Ska- 
gerrakn i Kattegacie pył dalej kontynuo­
wany.

Planowe zabezpieczenie ...portów norwe­
skich prowadzono dalej, mimo niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych.

Na Zachodzi" etraż przednia stoczyła u- 
■arczkę z ni>p ryjs-cielem w Sile jednej 
kampanjl na południowy zachód od Saar­
brucken, przyc7«m odparła nieprzyjaciela, 
który pir.iósł dotkliwe straty, (p)

A n a t e  m a  M l  p o d w o d i i f  
z n i s r c z o e a  p r z e 7: n i e m i e c k i  

h i j a r o p i f i n .
Berlin, 19 kwietnia. — W oiągu dnia 15 

kwietnia niemiecki hydroplan stwierdził, 
że u wybrzeża potunnowo-zachodnied^ N or­
w egii płynie pod wodą brytyjska łódź pod­
wodna. Niemiecki samolot obniżył lot nie­
mal do samej powierzchni morza, poczem 
zarzucił swoje bomby na nieprzyjacielską 
łódź.

Trafiona dwa m «try poaa peryskopem 
łódź podwodna przewrócił" się 1 zatonęła. 
Dziób łodzi ukazał się na chwilę na ,™j  
wierzchni, |t%um lednak I on zniknął pod 
falami. — P lam y z oliwy i zdruzgotane 
szczątki wypłynęły na powierzchnię wody.

Niemiecki samolot natrolow°ł przez 
dłuższy czas, wypatrując ma ynarzy, któ­
rych należałoby śmiać na pokład, ale po­
nieważ nie spootrzeżono żadnego z m ary­

narzy, przeto samolot powrócił dio portu 
macierzystego, (p)

A n g l i a  k m  i l s h n j c  o h r t f b  
p a ń s t w  n e u t r a i n g t l i .

Amsterdam, 19 kwietnia. — Brytyjskie 
Ministerstwo blokady ogłosiło że na j e g o  
rozkaz zatrzymano trzydzieści Okrętów z 
uwagi na obeu ą sytuację w Dan ji i Nor­
wegii.

W  liczbie tej znajduje się 14 okrętów 
norweskich, 7 duńskich i 6 s-iw idzkich. (p)

spokól na granicy 
norwesko-siwedzklel.

„Ludność cywiln~ Norwegjl nie sprzeciwia 
s lj ochronie przez armję niemiecką".

(=*) Czt^khoim, 19 kwietnia. Według do- 
męfeieó na leszłych dc Sztokholmu, zna­
miennym dla opekoju, jak i obecnie panuje 
na granicy sizwedzko-norweskiej jest fakt, 
że wiele stacyj granicznych w  cU ittiowo- 
wschodniej mryesMeJ prowincji Oestvold 
nie jest oi sadzonych! już przez wojska, na­

tomiast urzędnicy norwescy podjęli tam 
• ii«*‘vu ł.ą  normalną służbę. Jedynie przy 
głównych traktach oraz koło mostów ko­
lejowych p;Jnią służbę -wartowniczą patro­
le niemieckie, celem zapobieżenia aktom 
'sabotażu.

„Stockholms Tidningen" stwierdza, że 
ludność cywilna ™ jrwegji nie ma żadnych 
zastrzeżeń przeciwko ochronie przez arinję 
niemiecką. Znamiennym pod tym wzglę­
dem jest fakt, że uchodźcy powracaj a w 
wielkich masach przez granicą i, że życie 
powraca wnzęuzie do normalnego biegu.

Wojska niemieckie obsadziły forty 
Ostcarsberg i Droebag we fjordzie Oslo

Zakońezenle rozbudowy umocnień 
obronnych.

(= )  Berlin, 19 kwietnia. Niemieckie w oj­
ski. fbn H m jr fo rty  Ostcarsberg I Droe- 

wo fjordzie Oslo i znacznis rozbudó- 
j  urządzenia obronne.
re czwartek wykończono prace około 

umocnienia wymienionych dwóel l punk­
tów, a o godz. 10-tej przed południem roz-, 
poczęto strzelanie ćwiczebne, i którem u- 
przednió powiadomiono ludność Oslo.

Iwą v
wały

W e

Ha norweskie domki rybackie
spadły bomby zepiilające;

bdparcic kłamstw angielskich.
(= )  Kopenhaga, 19 kwietnia. Angielska 

."ii josincj-i Daventry zakom jnlkowa^ w 
dniu 16 kwietnia br. m. In., że lotnisk" 
w Stavanger, znajdujące się w rękach 
niemieckich nyko sześciokrotnie "ttakowe- 
ne przsz samoloty brytyjskie I obrzucone 
bombami.

W  związku z tern pewien litewski artńa" 
tor, który w czasie ataku znajdowa' się 
■w Ł,tavanger stwierdza, że Anglicy rzucili 
klika hem') na pole -tartew j letniska, a

w  jednym wypadku tra fili w beczkę ben­
zyny, ktura wk splodowała. Natomiast sa- 
muluts nie zostałj uszkodzone.

To przyszłoby z. ,,aztą Angllkc m z tru­
dnością, ^onieważ Niemcy zostali na czas 
zaalarmowani przez swoje łodzie patrolo­
we, poczem wzbili się W powietrze i w y­
lecieli naprzeciw nieprzyjaciela. Większa 
część bomb epadta na samo miestectko, 
przyczem bomby zapalające spowodowały 
pożary domków rybackich.

liegu* pliSe do króla 
norweskiego.

Satyryczny artykuł dziennika włoskieso*
(= )  Kraków, 19 kwietnia. W ydarzenia 

r Skandynawii wzbudziły powszechnie w
świecie refleksje na temat znamiennej ro­
li, jaka A nglja  odgrywa od szeregu juz 
lat, a ostatnio znowu w  Skandynawji ja ­
ku rzekomy obrońca małych narodów; 
W łoski dziennik „iiegim e Fascista" ubie­
ra swoje krytyczne uwagi na ten temat 
w satyryczną fo ’*mc listu b. negusa Abi- 
synji B-aile Selas&ie do króla Norwegji. ]

W  liście tym Negus przypomina k ró low i: 
Norwegji, że on, to jest Negus, przed ro­
kiem ,1935 pozostawał w  doskonałych sto- ; 
simkach z Włochami, Ną T lesz^zę^e po­
zwolił on sobie później wmówić pizeasta 
wicieiom wszechpotężnego Imperjum B; y - : 
tyjskiogo, że żyć w  przyjaźni z Włochami 
jest bardzo niehezpineznem, i  że byłoby 
lepie i złożyć swój los w ręce przyjaciół 
z W ielk iej Brytanji.

„Dałem się przekonać — _pisze dalej Ne; 
gus «  i  zer wał “ iu pjrayjiażń z  Włp«’haini. 
W łochy wdarły się swojemi Wojskami do

.mojego kraju. Początkowo nie martwiłem 
się tern, bo przecież Anglja ze swoją flo ­
tą i Jjigą Genewską udzieliła mi gwaran­
c ji,  a pozatem moje wojska stały pod do­
wództwem angielskiego generała. A  prze­
cież, o zgrozo, dostaliśmy w  skórę! Wre- 
szole W łosi doszli aż do idd is Abeby pra- 
w ie tak samo, jak Niemcy dotarli dzis do 
stolicy pańskiego szczęśliwego królestwa. 
Pan Eden nie chciał mnie wogól“  widzieć 
więcej na oczy, podobnie jak inni lordo- 
wie "ngielscy, którzy stoją dziś u władzy 
woleli nie znać mnie już i  o niozem me 
wiedzieć".

Negus wylicza następnie kolejno los Be 
nesza, Achmeda Zoyit i Prezydenta Mości­
ckiego i .twierdza, ż e  Anglicy  po tych o 
fi arach szukają dalszych ofiar w  postaci 
Danji i NorWegji.

Król Danji Chrystjan nie chciał słyszeć 
O Anglikach i ugodził s ię ' na okupację 
niemiecką, dając wiarę słowu Niemiec. 
Natomiast król Norw egji opuścił śtolieę

i usiłuje stawić opór, idąc za podszeptam? 
Anglików.

Większość Norwegów  ni«  życzy sobie je­
dnak niewątpliwie prowadzenia w  o; ny ż 
Niemcami dla sprawy angielskiej. „Niech 
W K M oió  zważy — ciągnie Negus dalej - -  
że gdyby Norwegja, podobnie jak Danja. 
nie stawiała Niemcom opo1 j . to wówczas 
jest pewnem. żc po ^o jn ie  Niemcy wyco- 
fa liby się, przepraszając za sprawione 
kłopoty.

Jeżeli jednak dojdzie do wojny, to wów­
czas Niemcy zażądają odszkouo. ranią za 
poniesione straty, Norw egj a będzie musia­
ła zapłacić, a Anglicy, jak zwykle będą 
utrzymywać, że icb to nic nie obcjiódzi..

W  Londynie oświadczają, że nie można 
mieć zbyt wiele zaufania do przyrzeczeń 
niemieckich, ale ja  na podstawie moich 
osobistych doświadczeń mogę pana zape­
wnić, że jest czystem szaleństwem dawać 
wiarę przyrzeczeniom.; angielskim, a prze- 
dewszj stkiom przelewać krew swojego 
narodu dla interesów brytyjskich",
■ Pakt, że biedny Negus, który od nięcia 
lat żyje.na wygnaniu, jako ofiara polityki 
angielskiej, nie pisał tego listu nie odgry­
wa żadnej roli, ponieważ z różnych ; ego 
wypowiedzeń -itj jest w ia o omem, jak bar­
dzo żałuje on, iż uległ obietnicom angiel­
skim. O wiele • wię-.-.e;. godnem uwagi jest 
to, co nożna wywnioskować z wyńUizeń 
włoskiego dziennika ubranycL w  sarka­
styczną formę listu Negusa, mianowicie, 
że zagranica zrozumiała ju ‘ jasno właści­
wą rolę polityki mgiełskiej.

Holenderski statek rytack- obrzucony 
mi z angielskich samolotów.11II IK

( ” ) Amsterdam, 19 kwietnie,. Kapitan 
parowca ry  oacki^go „Princess Beatrix“  
przybył w « środę ‘że swoim okrętem da* 
Yrnuiden. Doniósł om że angiplskle samo­
loty bojowe zrzuciły bomby w jozpośre- 
dniej odległości od „Prittcees Beatriz“ I ła  
okręt był ostrzeliwany również z karabi­
nów maszynowych przez samoloty angfel- 
ehjs.

Incyndent ten wywołał olbrzymie wra­
żenie w  kołach żeglarzy holenderskich.

Trzy a nie dwa samoloty brytyjskie 
zestrzelono nad Stavanger.

Berlin, 19 kwietnia. Jak iudatkowo 
stwierdzono, w dn. 17 kwietnia zestrze­
lono nie dwa, lecz trzy żamoloty brytyj­
skie podczas nieudałegu nalotu angiel­
skiego ną Btavanger.

*  *  *

W e wtorek pod Neufe 
m m w, m a jaam tsa tm -ym i f© au . y  Arde- 

. adi -w ieiKr bom oW iei; ^ n ó to śk l 
tynu „Morane" po walce powietrznej, w  
której został ostrzelany. Z trzeeh ludzi za­
łog i jeden, a i aianowicie drugi pilot zmarł 
na miejscu. Dwaj pozostali zostali prze - 
wiezieni do szpitala w  Longlier. Obecnie 
drugi z lotników zmarł skuliłem  odnie­
sionych ran. Ostatni z załogi samoIHu ka- 
pitap pilot Laux znajduje się w  bardzo 
cieżBim stanie.

Dowiadujemy się, że samolot ten został 
rozerwany skutkiem eksplozji „ chwili, 
kiedy spadł na ziemię, Szczątki samolotu 
zostały ro-.rzrcone siłą wybuchu w pro­
mieniu 300 m. Jeden t  silni ców zestal od­
rzucony o 400 m.

P o c h l e b n i -  « p  i n j a  o  z o c h o w o n i o  
s i ę  l o i r  : t r z n  r l e m i e c h l i i i .

f “ *) Apenrade, 19 kwietnia. Poczyta j, 
dziennik duński „Jydske Tidende" przy­
nosi retrospektywny rzut oka na wydarze­
nia ostatnich ośmiu dni po wkroo ieniu dci 
Dar j i  wojśk niomieokieł i stwierdza _m. in. 
„Juz minął tydzień d  chwili w e j“c ir- od­
działów memieckiuh, przyczem można 
stwierdzić całkowicie poprawne zachowa- 
nir się zarówno oficerów jak i  żołnierzy 
niemieckich w oJnobzeaiu się do ludności, 
co zresztą aapow-jedziano w  urżędowej pro­
klamacji". (p)

FATALNY PUSZCZ
fuż chyba aic więcej nie *;ru ludziom na 

icrwach, jak tegoroczna wiosna.
Pamiętam —  bvło to w połowie marca, kie­

dy kilka dni z rzędu trzymał wyjątkowo du- 
ży mróz. Pewnego dnia patrzę na termometr 
i oczy przecieram, czy to nie złudzenie? Naj­
wyraźniej wskazywał ^ 5° C. W  południe 
słońce grzało dość mocno, śnieg zaczął prze­
mieniać się w szarą mieszaninę, a z dachów 
powoli i monotonnie kapało ludziom na 
głowy.

Drugi dzień —  znowu niespodzianka •— 
słupek trąci, w termometrze nodnlósł się do 
4-15° C. Wstąpiła więc we mnie nadzieja, sła­
ba. narazie, lecz w każdym razie nadzieja, że 
może już wreszcie skończą się te straszne 
mrozy, a zacznie upragniona wiosna. Posta­
nowiłem więc sobie, że o de jutro będzi*> 
+20° C. w południe, to ubiorę l^tn* płaszcz, 
a wtedy Już napewno przyjdzie wiosna.

Tak mi się zdawało.
Na następny dzień wyjęłam z szafy zeszło­

roczny płaszcz, ziekkn zmięty i wkrótce z pło­
wą wysoko podniesiona do góry wyszłam na 
ulicę. Gdy domownicy zobaczyli ten mój wy­

czyn, ooczatkowo zdumient- no wykrzywiać 
im twąrze w znak zapytania, a potem wszy- 
scy pokiwali % takt głowami z politowaniem. 
Ja zaś czułam się niezmiennie zadowolona. 
Miałam wrażenie, że tylko mojej osóbv w 
letnim płaszczu brakowało do wywołanie 
wiosny, ukrytej w jakiejś czeluści; Lecz jak­
że się przeraziłam, kiedy nazajutrz otworzy­
łam oczy i ujrzałam szyby zamarznięte, ń 
w pokoju było tuk zimno, że prędko scho­
wałam ręc« pod kołdrę, żeby się nie odmro­
ziły. Gdy po godrinnein wsłuchiwaniu się 
w wesołe ‘ rzaskanie palącego się u piecu 
drzewa odważyłam się wstać i przez odchu* 
chaną w szybie szparkę spojrzałam na świat 
Boży, aż krzyknęłam z wrażenia. Na dwo­
rze hulała na uqWq zima i to z taką fur ją, 
że aż żal m1 było drzew, kbW  wiatr wykrę­
cał niemiłosiernie we wszyśtkie sWony i: sma­
gał lodowatym Śniegiem. Zima przypuściła 
szturm na dobre, a taki zaciekły, Jekby się 
mściła za te pąrę cieplejszych dni.

Jak niepyszna schowałam biedne płaszczy- 
sko do nzefy i znowu przeprosiłam Się s zi- 
mowem. 'łladnc jednak podejrzenie nie po­
wstało jeszcze we mnie.

W  dwa tygodnie potem powtórzyła się po­
dobna historja. Lecz ja nauczona doświadcze­
niem, mimo, że słońce mocno świeciło, cho­
dziłam wytrwale w ciepłym płaszczu. A i wre­

szcie powiedziałam —  pasł gdy nu już so­
lidnie dógrzało. Zrzuciłam prędko Zimowe 
okrycie, uwierzyłam, że teraz już napewno 
wiosna przyszła i zpów Włożyłam letni płaszcz. 
Zima jakby tylko "a  to czekała. Pod w*-ozór 
pozimniało, zerwał się Wiatr, a na druri dzień 
na świecie zrobiło się biało, mroźno, paskądr 
nie Rozgoryczona usiadłam poć piecem, gło­
wę oparłam na rękach i w  tej chwili zrozu- 
mLałam wszystko. —  Tutaj był winien mój 
letni płaszcz! Mam clę bratku —  pomyślą, 
łńm —r to twoje dzieło!

Dlaczego? ktoś spyta może zacieka­
wiony.

Go ma płaszcz do pogody? A ja wam mó­
wię żę ma! Wierzcie ml, albo ńle wierzcie.

Przekonałam się o tem doskonale, żę ile 
razy jest, ładną pogoda, Awleci słońce i ptasz­
ki śpiewają, a ja włożę letni płaszcz, to zaraz 
jakby pod dotknięciem różdżki ezarodziej- 
rldcj niebo zasnuwa się chmurami, zrywa się 
mroźny Wiatt. który ludziom w oczy śni-.- 
giem ciska i dręczy ich sowicie.

O nędzniku!... Uwierzyłam, że nie jeat on 
normalnym płaszczem, jak wiele innych, lecz, 
że ma do czynienia z wyższemi 'iłami natury,

Fatalny płaszcz!!...
Nie radze nikomu nabywać takiego płasz. 

cza, bo inaczej każdy podzieli mój los, Jea

stem z natury bardzo wrażliwa na cierpie­
nia ludzkie, więć widząc, jak ludziom do­
skwiera zimno, które aż no połi.wy kwietnia 
daje im się dobrze we znaki, ofiarowałam się 
chodzić stale w zimowym płaszczu, choćby 
nie wiem jak ciepło było. Inaczej nigdy nie 
doczekamy się prawdziwej wiosny. Przynaj­
mniej ludzie nareszcie zaznają pogody i cie­
pła wiosennego. Myślę, że przyjmiecie moją 
ofiarę z ochotą, bo caegóż się nie rob? „pro 
publioo bono"? Wierćmy więc wszyscy, że 
teraz napewno będzie już wiosna, przyjdzie 
do nas w całej swój krasie,; zawita do miesi 
pod postacią bazi, śnieżyczek 1. fiołków,, a ną 
wsi pozwoli rolnikowi zacząć prace*" ną polu 
i tak już w tym roku spos lione. Wszyscy 
włożą letnie okrycia, lecz ja so ilanę wierna 
przyrzeczeniu i nie zdejmę *ińmwe>gtj płasz­
cza* potem mnie poznacie.

Chętnie zniosę "wój krzyż, gdy bede w i­
działa, że się cieszycie przyjściem wiosny, że 
wraz z nią nadzieja zakwlth w waszych ser­
cach. Więc wszyscy teraz wierzmy, że wio­
sna, ta upragniona przez nas przyjdzie do 
nas i już teraz zróbmy generalną próbę —  
uśmiechnijmy się radośnie r?  tik samo, jak 
to zrobimy na jej powitanie.

Pewnie t°raz już od nas nie odejdzie.

Janina Kozłowska.
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Hosąg Ho.usa przed świątynią w  Edfu.

M ai„ jest. zapewut) równie silnych wra­
żeń, jak zwicJtauie ruin Pompei. N iezwy­
kle silnych dlateg-u, że chwytamy tam ży­
cie starożytne na gorącym uczynku, w i­
dzimy zastygłe przed wiekami ulice i mie­
szkania, +,akie, jakiem i były w isWcie. A  
chcoaż ściany ogołocone z ozdób, mieszka­
nia — z naczyń i przyprządów życiu Co­
dziennego, przecież wyobraźnia znajduje 
tu więcej danych do odtworzenia przetzło- 
sci, aniżeli w najbogatozem muzeum ni- 
etorycz.nem.

Muzea są niewątpliwie ubfiteui źródłem 
nauki, dają obraz jrzeszłbśti, a le rozbity 
na szczegóły, rozklasyfikowany według ró­
żnych przedmiotów, broni, urn, ozdób, mo­
net. N ie dają syntezy. Zwłaszcza przy po- 
bieżnem zwiedzaniu pozostaj) w umyśle 
przechodnia ślad w postaci wspomnienia 
jakichś naje iekaw&zyoh okazów. Bez ksią­
żki — poglądowo — niepodobna w nich 
zdobyć wzrokowego odtworzenia, przeszło­
ści.

Są wyjątki. W  muzeum w Turynie zna - 
Łnmity archeolog Pohiapurelli, uczeń jesz­
cze znak on :+szego ogiptologa Maspero, 
odtworzył ściśle
iy c le  domowe Egiptu z przed lat czterech 

tysięcy.

■Jako materjał do tego celu służyło mu bo 
gate odkrycie, jakiego dokonał w egipskiej 
■ dolinie Królowych. Znalazł tam mianowi­
cie nietknięty, nie sprofanowany niezyje- 
m i rękami grób buduwni izeyo większości 
wspaniałych gmachów teb=>ńsLich któ­
rych ruiny i dziś oglądać możru, inżynie­
ra Kha, oraz jego  małżonki M irit. Grób 
ten ocalał dzięki zerwania się kawał?

f rantu, przez co zakryte zostały wszelkie 
lady jego  Istnienia. N ie był pi ku la dla 

chciwości ludzkiej, jaką były od irieków 
groby egipskie z powodu n&gruiiiadzonych 
■w nich skarbów 

Bo dla Egipcjan śmierć była tylko ściśle 
przejściem z jednbjo życia d * drugiego, w 
którem zmarli za sho wywali wszystkie 
przyzwyczajenia, i potrzeby pierwszego.
1 zabierali ze sobą na nową wędrówkę 

Wszystkie te przedmioty, które należały 
do użytku powszedniego.
Dlatego groby Faraonów i bogaczów były 

Istnfaiirl skarbcami kosztowności.

Opisując zatem wnętrze grób i z Doliny 
Królowych, możemy powiedzieć, że skła 
damy wizytę panu K lia  i pani Mirit, ktć 
*zy żyli na świecie cztery tysiące lat temu

Zapoznajemy się z gospodarzami.

Inżynier Kha spoczywa zabalsamowany 
trumnie błoconej. B y ł to mężczyzna do­

brego wzrostu — mierzył 1 m. 7ó cm. wy- 
Bokoeri, Obok skzyni s t"i po iążek — podo­
bizna jego. Ozoło wysoki®, sklepione, oczy 
patrzą śmiało, kształty wysmukłe, odziany 
i"  krótką, fałdowaną szalę. ►
^N iem a posążku paini M irit. A le  rysy

By mumii doskonale zachowane. Ry- 
ale tor ^  wielkie Pvty czarne uśmiechają 
ia  r, 0mn*czo, obfite w łosy czarne spada- 

zasłonę złotą i  niebieską. Wzrostu

QrObOW<lee P i . UNsk-rb

średniego — 1 m. 50 om. — kształty wy­
smukłe.

O tok skrzyń, długi, fcilfeunastustopo- 
w y papyrus, opisujący, jako małżonkowie 
zmarli W kilka i*-? iedno po drugien. i dla- 
tegu razem zortaiF pochowani.

Na ścianach rzeźbiony'olbrzym i ois-tak 
yogr zębowy. W ie s ie  ilości pożywienia' — 
przedewszystkiem. Niosą je  w koszach ■ ro­
śli niewolnicy. Wyprężone sznury świad­
czą o ich ciężarze. W ięc ohleby różnego 
kształtu, masło, mięso surowe i solone, ry- 
by sulone, kartofle, szpinak, czo suek. Da­
lej, jak bombonierki, ślięaine koszyczki, 
pełne Jak+yli. fig, rodzynko#, tamarynok, 
ofźecbów kokosowych, a m fo ry  *  oliwą, z 
mlekiem, z winem Szklanki, talerze, m i­
ski...

W  nowej, nieznanej wędrówce
Kha miał być ciągle Jsszcze !nżyn!erem.

Zatem towarzyssa m i wszystkie narzędzia 
jego zawodu: materjały piśmienne, czyli 
pendzelki i farbki, które służyły do kre­
ślenia tajemniczych znaków pisma egip­
skiego, przyrządy miernicze, laski, w re  z- 
przy rządy miernicze, łaski, wreszcie, nie­
stety, kurbasz... bat ciężki, którym można 
było zabić człowieka. P rzy  iego pomocy 
powstawały wspaniałe piramidy i grobow­
ce, które podziwiamy. Utrzymywał on dy­
scyplinę wśród tysięcy n rwelników, usu­
wał od roboty — a nawet pozbawiał życia 
tchórzów i próżniaków.

Pani M irit wzięła ze sobą robótki ko­
biece I przybory toaletowe.

W  koszyczku ppnuje zw/kły nieporządek;

Piram idy egipskie z lotu ptaka

Mumia Tutam namena

snąć nie myślała o wieczności cicmnooka 
główka, kiedy drobne rączki zanurzały się 
tu po raz ostatni przed czterema tysiąca­
mi lat. Wraz z jedwabiem białym i  czer­
wonym, ktć • n haftowała poduszki, noży- 
czkani i szpulkami, znajdujemy rodzynki* 
które gryzła przy robocie, obok ca łego 
podręcznego lusterka i  grzebyka * kuśoj 
słoniowej.

Była bardzo staranna w ul iorze. B ieli­
zna jest cienka, śliczna, haftowana i in­
krustowana koronkami w zółtawj m nio 
kości słoniowej i znaczona je j zr a kurni. 
W  sz° *egu kuferków bardzo ozdobnych, 
wysadzanych perłową macica 1 i ośęią sło­
niową znajdujemy staranni« możone oso­
bno paski, penuary, obrusy, serwetki iwL 
Jest ich dwanaście.

Obok drża skrzynia z Jrui iztownle ple­
cioną peruką o setkach pukli. Na stoliku 
toaletowym alabasirc wn karafecikl, pu­
dełka do pudru ł  myksu, flskony de per­
fum z kryszta ł, i srebra, pendzelk’ do 
brwi o rączkach ozdobnie rzeźbionych —  
wszystkie te drobne przedmioty, ślicznie 
i delikatnie obrobione, świadczą o wyso­
kich wymaganiach estetycznych i  dużej 
zamożności.

Równie wykończone równie ozdobne *ą 
Przybory stołowe. Ni ęma tu ani jednego 
sprzętu, któryby raził oko, któryby odbi­
ja ł od ogólnej harmouji- Piękne są też

meble z drzewa Inkrustowanego, po­
kryte skórą lub trzciną pleclaną.

Wogółe grobowiec mówi nam o wysokiej 
kulturze artystycznej Egiptu pi zi d czte­
rema tysiącami lot.

Mów. nam jeszcze o eoemś więcej — o 
miłości, jaka łączyła małżonków. Inżynier 
podróżował duże, a towarzyszyła mu żo­
na, o czem świadczy rodzaj dery pod.ć 
znej z przyszytemi turmami, w k tó r oh są 
przybory tcaletou e kobiece. Widać, że oh 
umarł później, tyle tu znać dbałości i tro 
skliwości o wygody ukochanej. Dla oblu­
bieńców w grobie przygotowano dwa łoża. 
Obok — zydellri jamiast poduszek. Jej zy- 
dełeŁ ofoczuńy jest paseczkami, aby nie u- 
raziła głowy o twai-ue drzewo. Na łużacL 
najcieńsze prześc:erudT&, najbardziej boga­
to haftowane kołdry.

. . .  Nad równiną tebuńską krwawo za­
chodzi sołńce, rzucając fioletowe blaski na 
piaski pustynne. Zbliża się godzina po­
wrotu inżyniera. Par M irit zajrzała w lu­
sterko, poi rawiła sobie pendzelkiem brwi, 
zawołała niewolnicę, pytając, czy gotów 
jest je j wieniec z kwiatów. Oto zbliżają się 
dobrze znane kroki... Oblubienica ubrała 
się w kwiaty i zawisła na szyi spracowa­
nego męża.. - W" o arowych jego oczach za­
palił się błysk m iłości...

. . .  Id y lla  ■ przed czterech tysięcy lat, 
którą ny dziś ™ „żerny lobie wyobrazić 
przez pryzmat śmierci...

Jan Wlerzbówka.

Poi darcie głow y w  starodawnym 
grobowcu.

Grobowiec Tutankhamnna.

WESOŁY KĄCIK.

Słynne piramidy I Stłukę w  Eglpoia.

AUTENTYCZNE.

Kręcz miała miejsce w Kukowie parą 
miesięcy temu. W  pewnej fabryce zęinęły 
] óżne przedmioty, Podejrzenie o kradzież pa­
dło na jednego z robotników, który w istocie 
rzeczy przyznał się do kradzieży i wskazał 
miejsce, gdzie te rzeczy zakopał. W asyście 
policji udano się na wskazane miejsce i po­
lecono winowajcy kopać.

Po dokonanej pracy wspomniany robotnik 
zgłosił się do dyrektora fabryki, i zażądał 
wynagrodzenie za kopanie 1

SKĄPY MARKIZ.

Markiz d Aligr, był znany we Francji ze 
swego skąpstwa, które stało się w tym kra­
ju przysłowiowem. Gdy wychodził z domu, 
zamykał do cukierniczki muchę, a kiedy po-, 
wracał, sprawdzał, podnosząc przykrywkę, 
czy skrzydlaty, wartownik znajduje się jesz­
cze na swym posterunku.

DOBRZE ZROZUMIAŁ.

Korepetytorka powiada swemu uczniowi!
—  Pomyśl Jerzyku! Wczoraj, -kiedy tak 

późno wyszłam od was, patrzę niedaleko 
domu stoi jakiś podejrzanie wyglądającv o- 
sobnik. OchI jakże prędko biegłam.

Jerzyk: —  No i dogoniła go panil

POJTjTNA.

Służąca przychodzi do salepu i iąda powi­
deł za 40 gr.

Kupiec- —  A ma nanienka talerzyk na 
powidła?

Służąca: ■— Nie, bo pani powiedziała, że­
bym wzięła na książeczkę.

PIERWSZE WRAŻENIE,

Ojciec: —  Ja sądzę ludzi zawsze według 
pierwszego wrażenia i nie pomyliłem się ni- 
?dy.

Mały Lud wiś: —  A jakiego wrażenia do­
znał tatuś, jak mnie po raz pierwszy ujrzał.

KOJARZENIE WYOBRAŻEŃ.

- Ilekroć pana widzę, zawsze przypomi­
na mi się Miętosik.

—  Czy być -noże? Czy tak bardzo jestem 
do niego podobny"

-  Co to, to nie, ale również jak pan jest 
mi winien sto złotych.

W A Ż N A  ROZMOWA.
Szef biura do korespondenta:
— Co? Pan chcesz się żenić! Nie do*ć 

panu jednęgo przełazom go.
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lucze, la Kanutrza BU ero 
dla duiishlt] irc hro:«n»Klei

(•■) S irlh i, i»t kwietnia. C okaagi przyj­
ścia na świat córa! książęcej pary duń­
skiej, kanełeirz H itler przesiał depesze z ży­
czeniem’ aa ręce królewskiej pary duń­
skiej oraz pary k*nążęeej — naatępeóv iro­
nu, (p)

O lo s y  r r a * u  n o ie n tfe r s h e l
<v niemieckich y ^ccsiich

w  N o n te g N .
(= )  Amstur am, 19 kwietnia Prasa ho­

lenderska znajduje się pad znakiem sukce- 
fiwn wojsk niemieckich, ugorujących w i fc- 
jonie Norwegj>i południowej.

Z doniesień tych dzieników wynika jar 
sno, że marsz oddziałów niemieckich po­
stępuje w dalszym eiągu oraz, że wojsKom 
norweskiM nie powie Iło się skupienie sil 
i przeprowadzenie piane wy eh operacyj.

N a czele wiadomości przynosi „Tełe- 
graai" reportaż ze Sztokholmu, z którego 
wynika, że najważniejszem zdarzeniem jest 
zwycięski marsz wojsk niemieckich po­
p r z e  Norwegję środkową, który to nursi 
właśnie się rozpoczął.

Na szczególne uwagę zasługuje doniesie­
nie ze żród“ ł niemieekeh o fakcie zajęcia 
przez wojska niemieckie portu i miaeta 
Narwik, wbrew kłamliwym informacjom, 
pochodzącym z Londynu. Na miejscach 
naczelnych zamieszczają dzdcunifci in for­
macje zakomunikowaną w dniu 15 bm. 
przez naczelną komendę ar ni j i niemieckiej 
o zbombardowaniu krążownik." anplelskie- 
M  przez lotników niemieckich.

Akcją niemiecką w Norwegji zaj-nu,m 
się w dłuższym' artykule sprawozdawca 
morski dziennika „Haudelsblad", który w 
konkluzji musi przyznać, że admiralicja 
brytyjska niewątpliwie byia tern wielce 
za»k ochotna, (p) ________

Wzrost obrotów wumlang 
towarowej ntcmtcckc-lUewshlcl

( - ' )  Berlin, 19 kwietnia. W  ostatnim cza­
sie obradowały wspólnie delegacje nie­
miecka i litewska nad zagadnieniami i do- 
iyczącetmi dalszej poprawy dotychczaso­
wy eh stosunków handlów ych niemiecko- 
litewbkich. Rozmowy delegacyj, uparta na 
dalekoidącem i wzajemnem zrozumieniu 
obopólnych interesów gospodarczych oby­
dwu krajów, doprowadziły w dn! i  17 im. 
do zawarcia I podpisania odpowiedniego 
układu, który przewiduje zna-zne wzmo­
żenie obrotów towa nowych między Niem­
cami I Litwą.

Korzystne skutki ochrony niemieckiej 
dla duńskich płatników podatków.
'(= ) Kopenhaga, 19 kwntnia W  związku 

a opublikowaniem i j f r y  wydatków duń­
skiego budżetu wojskowego na nadcho­
dzący rok finansowy, prasa kopenhaska 
podkreśla, że wydatki i t  zoetaną znaemie 
zmniejszone, a to wskutek zwolnienia — 
|ak już d' niesiono — rezerwistów, na co 
pozwala spokojna sytuacja Danji.

PrzedłozoD r parlamentowi nadzwyczaj­
ne kredyty, które po' części s ta ły ; f i . juz 
nieaktualne, opiewały na armję i mary­
narkę ogółem na sumę 109 m ilj ono w ko­
ron, do czego dołącza się suma 51,5 mil jo ­
nów koron na oba te rodzaje broni, prze­
widziana w budżecie wydatków zwyczaj- 
nych. _______

Coraz M asfyczM lelsze 
NlaDisinra angielskie.

Praca włoska omawia sukcesy Niemiec 
Oraz nowy atak niemieckiego lotnictwa.

(= )  Rzym, 19 kwietnia. Nowe dutkhwe 
ciosy zadane przez lotnictwp niemieckie 
flocie angielskiej stanow a główny ośro­
dek zainteresowania prasy rzj mskiej, któ­
ra w sensacyjnej form ie i pod ta„ iemi ty­
tułami, jak: „Wspaniała i zwycięska dzia­
łalność lotników na morzu Półnoenem 
podkreśla i podnosi w „osadniczych arty­
kułach, Ż5 wojska niemieckie, po grunto­
wnej rozbudowie swoi.-n pozj cyj w Nor­
w eg ii obecnie wzmocniły swoją ofenzywę 
przeciw A ng lji we wszystkich kierunkacn 
inorza Północnego, podczas gdy Londyn i 
Paryż zakrywa j się mgłą . rzędowego 
milczenia i wzywają do cierpliwości swo­
ją  opinje publiczną.

Propaganda angielska staje się coraz 
bardziej mglista, a natomiast iwardą rze­
czywistością są sukcesy niemieokif. — pi­
sze „Popolo di Roina". W  ten spocób sy­
tuacja wojskowa w Skandynawji staje 
się zupełnie jasna. W  szybkim marszu nie­
mieckim w Norw egji biorą również u- 
Jział — ku olbrzymiemii zdumieniu lu­
dności — opancerzone tanki, a nadto czfcê  
ry najważniejsze lin je kolejowe Norw egji 
znajdują się w posiadaniu niemieekicm. _

km&terdajeski korespondent ajencji 
Stefani, wskazując na coraz szybsze tem­
po op"racyj niemieckich oraz zakłopota­
ne milczenie lioindynu i Paryża stwierdza, 
że także i państwa neutralne zaczynaj i się 
przekonywać o sukcesach aiemieckich, oo 
równia i przebija się y komentar„acL naj­
poważniejszych organow prasy światowej

M  9 II M li U M M  M M ; rcclM
Jv, angleFfój 1 fr anenshie).

(—) Rzym, 19 kwietnia. Nastawienie w ło­
skiej jpinji publicznej jest wielce ironicz­
ne. Rozwesela się ona z powodu poważnych 
różnic, jakie nachodzą między tubą propa­
gandową a wydarzeniami wojennemi mo­
carstw zachodnich.

M. In. „Restox del Carliiia" improwizuje 
treść przemówienia, jakie premjer Rey- 
nond wygłosił był na taj nem posiedzeniu 
senatu francuskiego. Pewien obserwator 
włoski donosi z Londynu, że fala rozczaro­
wania, jakie opanowało społeczeństwo an­
gielskie stale się powiększa. Zwolna staje 
się powszechny wśród ludności sąd o „naj­
większej w  dziejach świata bitwie mor­
skiej", która była tylko fata morganą.

O tern, jak się przedstaw1 al właściwy stan 
rzeczy, pisze dziennik „Tribuna", według 
którego „uajwiększa bitwa narodów", któ­
ra była spotkaniem w Skagerraku angiel­
skich łodzi podwodnych z ciężsi emi jed­
nostkami niemieckiej floty bojowej i któ­
ra miała w konsekwencji skończyć się za 
topieniem tych okrętów niemieckich, w rze­
czywistości skończyło się uszkodzeniem 
angielskiego pancernika „Renown", gdy 
tymczasem niemieckie jednostki morskie 
pozostały nietknięte.

„Oto tak bardzo stracili A nglicy i Fran­
cuzi na przytomności nmysłn — pisze 
d’ : enr ik „Tevere“ — że nie znają umiaru 
i K on troll nad wysyłanemi w świat komu­
nikatami.

Obecnie zwracają się z pegróżkam’ pod 
adresem Włoch, nad któremi największy 
włoski dziennik „Giornale d 'Italia" prze­
chodzi d , po rząd j  u dziennego. Mianowicie 
„News Chronicie" chciałaby wiedzieć 
znacznie więcoj o tern, o ezem na Brenne- 
rzo rozmawiali ze sobą H itler i Mnssoli- 
ni. Aby więc Włochom napędzić stra­
chu, ów dziennik angielski wydobywa z 
amrsa jakąś starą płytę gramofonową, 

która ma być straszakiem o rzekomych

pijMpddmęnJyłeh, jakie grożą Włochom od 
strony mórz, jak i ze strony francuskiej 
granicy, jak również w wypadku odosob­
nienia i odcięcia Abisynji w wypadku 
akcji wojennej ze strony Włoch.

Dziennik odpłaca Anglikom za te stra­
szaki właściwą monetą. „Możemy im o- 
świadezjó, że ich aświaó izenia nie robi* 
na nąs żadnego wrażenia, ale wręcz prze­
cie nic wywołują skutek wręcz przeciw­
ny". Ldmo wszystko jednak angielski 
dziennik usiłuje wiedzieć więcej na tema* 
poufnej rozmowy, jaką w czasie ostatnie­
go spotkania na Brennerze prowadzili 
H itler i Mussolini — rzecz jasna w cztery 
oczy, a me w obecności osób trzecich.

Podobnie państwa bałkańskie doskona­
le się ul'jen tu ją, a nawet posiadają dowo­
dy na to, że zagrażające ich pokojowi in­
wektywy nie pochodzą ani od Niemiec, 
ani też od Włoch. Jak to wynika na przy­
kładzie Norwegji, ani Niemcy ani też W ło­
chy, lecz właśnie Anglja  i Francja pra­
gnęły rozszerzenia teatrn wojennego.

Włochy nie wezmą pod uwagę żadnych 
wskazówek czy rad, które mogą dotyczyć 
praw narodowych czy też imperialnych. 
Ostatnie wydaiżenią na morzu Półnoenem 
dowodzą, że wymierzona przeoiw dzielnym 
i mężnym narodom, które stają w e b n ire  
swych słusznych praw, blokada morska 
nie jest rzeczą przyjemną i że może ona 
we właściwej chwili obrócić się przeć’ uho 
państwom, które tą blokadę wprowadziły 
i utrzymują.

Omawiający na swych łamach podobny 
temat dziennik „Tevere“ wypowiada się 
w sposób bardziej szczegółowy. „Zdajemy 
sobie dokładnie eprswę 2 tego, 2e będzie­
my w  stanie uwięzić połączone siły mor­
skie angielekie i francuskie łub też kazną 
z nich addzielnfe. Dowodzi tego przykład 
ua morzu Półnoenem".

WspOi y Kprfc pańsir jołBtfT.< rr«pc|r. .rtch 
■ trcciw iHgtit próbom sabofalo.

(= )  Belgrad, 19 kwietnia Zasiadający w 
międzynarodowej komisji “ 'iddun.*jsV:eJ 
ir.edstawicf.ale J v g i iławjł, Cułge. |i. W ę­

gier i Rumunji pp.jJęii uchwałę, dotyt.m- 
cą krokówliAbczpieczaiących i Jugę na 
Dunaju w Żelaznej Brami~.

T tak n. p. ma być ściśle ograniczona 
liczba holowników, które będą praewo 
statki przez wąskie koryto rzecane w Że­

laznej Bramie. Przewóz broni, amunicji, 
materiałów wybuchowych, cementu, drze­
wa 1 żelaza uzależniony będzie w przyszło­
ści od uprzednio wyrażonej w tym wzglę­
dzie .Afflote MtóssśiSkiołi- £ rOetereałi państw 
nad^unajskieh. zarówno same statki jak 
i ich załoga podlegać będą niezwykle su­
rowej rewizji! i kontroli, (p)

Niemieckie uderzenia
staj?, się Coraz dotkliwsze.

Coraz większe rozmiary niepowodzeń angielskich i francuskich. — 
Bilans prasy włoskiej z ostatniego tygodnia.

( ” j  sledjofan, 19 kw’ etnia. Cyfrowe ze­
stawienie cięż kier strat, poniesionych w 
ostatnich dniach przez flot^ angielską 
wskutek nieustannej zwycięskiej działal­
ność* lotnictwa niemieckiego, zamieszczone 
w jednym ?. dzienników berlińskich, c o d l  
ło przedrukowane przez całą p asę północ­
ny. 1 Włoch jako irzekonywując/ dowód 
silnej pozycji 'fiemców w Norwegji.

.Popui.o d‘ Ita lia " 1 twierdza, że fiasko1 
Anglików  i Francuzów powiększa się z ka­
żdym dniem. Ciosy Niemców pi zyhierają 
na sile i wnergji, co jest następstwem 
wzmacniania się organizacyjnego sił nie­
mieckich. Bilans tygodniowy wykazuje 
bez żadnych wątpliwości, po pierwsze ol­
brzymi sukces niem:eeki w dziedzinie p«- 
litycznej gospodarczej, strategicznej i 
wojskowej na lądzie, w powietrzu ł na mo­
rzu po drugie niepowodzenia Ańglji i

Francji w 1 dpowiedniej proporcji, a po 
trzecie przeniesienia terenu ■*> jm negc w 
bezpośrednia sąsiedrtwo Anglji.

„O orrien  dela Sera" potwierdza dalsze 
wzmsoonien:e pozycji Niemiec w Norwegji, 
jąko jastępstwo o>a ;atnich operacy,i i na­
dejścia nowych wojsk do Norwegji.

„Gazettn del Popol ”  pisze o „czarnych 
dniach" dla brytyjskiej marynarki, która 
od »  do 15 kwietnia strać la 2S statków wo­
jennych, 7 transportowców i 24 samoloty.

„Regime Fascieta" pisze, że nawe t A r - 
glicy mnszą przyznać, ,ż zapowiedziana u- 
roczyśde przez Churchilla i Rejfnauda bi­
twa na morzu zakończyła wię niepowodze­
niem Anglików, Faktetn jest, że ei, którzy 
podj’ęli kontrofensywę, nie mogą o? iągnąć 
swych celów, podczas gdy Niemcy mogły 
umocnić swoją pozyoję.

Jakie wrażenia wywoływały
zaćmienia?

H »r  od ot opowiada, że Scytowie, pałając 
nienawiścią do Cyaxaresa, Lróla lyi :dów, 
zemścili się, podając n u na stół upieczone 
ciało jego własnego dziecka, jako rzadką 
zwierzynę. Zbrodniarze zbiegli na dwór 
króla L id ji, który dał im przytułek.

Niebawem miała wybuchnąć wojna mię­
dzy obu ladami Jnż wojska stały nszy- 
kowane naprzeciw siebie, gdy nastąpiło 
zaćmienie słońca (około 28 maja 5s4 r. 
przed Chr.). Zjawisko to miał przewidzieć 
filozof grecki Tales Przerażeni niezwy- 
kłem zjawiskiem żołnierze i ozpiei zchli 
się, wc |n<a nie dosru do skutku.

W  roku 413 pr; od Ohr. wódz greek i Ni- 
kia° zabierał się do powrotu z Sycylji, po 
niefortunnej syypyawie na Syrakuzy P ize  
jęty zai mieniem księżyca wstrzyn a,1 się 
& wyjazdem. JS. tym wypadku zjawioko 0-

kazało się 2'9 przepowiednią, bo arm ja 
grecka zoetała pobita, a Nikiae utracił ży­
cie.

W  czasie, gd> Aleksander W ielk i bawił 
ti r<*i£U 331 pod Arbolą, nastąpiło zać­
mienie księżyca. Wojska Aleksandra :a- 
c< ły rozpraszać eię w  nieładzie i tylko
dzięki genjuszowj tegu wielkiego wodza, 
zdołano zapóbiedz klęsce.

Bohaterem swego ; odzaja stał się \ga- 
tokles, władca, fclyiakuz, który oblężony 
przez Kartagińczyków r porcie tego mia­
sta, wymknął się szczęśMwie, lecz został 
nazajntr: zaskoczony całuowitem zaćmie­
niem słońca. Gdy popłoch ogarnął towa­
rzyszów, Agatoklee rozpostarł płaszcz i 
pokazując cień na ziemi, zł wołał: Cze-
g o ł sir ba lc lił Czy H o  cleni?’

Zdarzenie to miało miejsce około 15 
sierpnia r. 309

Liczniejsze są przykłady trwogi ua w i­
dok zaóiuieaia jak za czasó w chrzęścijań- 
skieh,

W  roku 1033 w dniu 29 czei vca, w  ep ’ce 
powszechnej obawy końca światn, zaćmie­
nie obrączkowe słońca wstrzym iło spisko^ 
wców. którzy . .mierzali udueić pr.y ołtr 
rzu papieża Benedykta Ił* jako kapłana 
m»zhyt przykładnego. Zaniepokojeni zja­
wiskiem, nie śmieli tknąć głow y Kościoła 
i  papież ten panował do roku 1044.

1-go mnrca 1504 r. zaćmienie ks-ężjca o* 
cuii<o K r grsztota Kolumba, zagrożonego 
śmiercią głodową n* Jamajce, gdzie zbun­
towana ludność cttmowiła mu pożywienia. 
Wiedząc, że zjawisko mą nastąpić, Kolumb 
uciekł się do oryginalnej groźby — por- 
bpwmnia Karaibów światła księżycowego 
— i dotrzymał słowa. Zaledwie księżyc się 
schował, sfciusz\?ai mieszkańcy rzucili się 
do nóg sławnego żeglarza, błagając go o 
przebaczeni©.

W e Francji przepowiedziano zaćmienie 
na 21 sierpnia 1560 r. Wszyscy przygotowy­
wali się na coś okropnego. Jedni spodzie­
wali się potopu, inni pożaru świata i za­
trucia powietrza. To też szukali ocalenia 
po zamkniętych gmachach i podziemiach, 
gdzie zamierzali przeczekać czas W ytycz­
ny Bliskość zjawiska przerażała ludzi co­
raz mocniej.

Opowiadają o proboszczu wiejskim, któ­
ry  ni© mogąc nadążyć w spowiadaniu tłu­
mów, pragnących pojednać się z Bogiem w 
oczekiwaniu zagłady, zapowiedział im z 
ambony, że — z powodu napływ 1 skruszo­
nych grzeszników zaćmienie zostało odło­
żone na 2 tygodnie, a więc nie mają się 
czego śpićszyó!

Zaćmienie księżycu, jakie miało miejsce 
w m ey 27 lutego i877 r„ wywołało w Laos 
(Indochiny) nięoplsa ly  popłorh Odważ­
niejsi chwytali za broń i urządzili kano- 
nad do zakrytego księżyca.

Podobny objaw podaje kronika z dnia 
15 marca tegoż roku, gdy Turcy strzelali 
do zaćmionego słońca, zapominając chwi­
lowo o przygotowaniach do woj.iy z 3  os ją.

W  Turkiestanie powitano niezbyt przy­
jaźnie zaćmienie księżyca 1880 r. Na w i­
dok cienia krajowcy podnieśli piekielną 
wrzaw , i wypr; w ia ł’ do',ąd kocią muzykę 
na kotłach, rondlach, bębnach i piszczał­
kach, poki zaćmienie nie minęło.

Zaobserwowano ciekawe zachowanie się 
rozmaitych zwierząt w czasie zaćmienia 
słońca,

Języków? ciekawostki Norweg]!.
Długie panowanie Duńczyków w Norwegji 

odbiło się w wysokim stopniu na języku te­
go kraju, który po dziś dzień nosi cechy 
duńskie. Ludność Norwegji stanowią, jak 
wiadomo przeważnie zamężni chłopi, ą miast 
jest tam właściwie bardzo niewiele, gdy ' po­
za Oslo, Namk, Bergen, Dronlheim, jest ich 
zaledwie kilka:, jest to powodem, że język 
norweski rozpada się zależnie od okolicy i 
od społecznej przynależności mówiącego na 
dwa typy. Tak z jednej strony istnieje tam 
język urzędowy ł książkowy, czyli język lu­
dności miejskiej i inteligencji, o cechach 
duńskich, a z drugiej zaś język chłopAw, 
mający więcej cech miejscowych jak duń­
skich.

Oczywiście, że ta dwoistość języka była 
oddawna sole w oku wielu ludziom, którzy 
starał! się wybrnąć z tego w ten sposób, że 
stworzyli nowy język, składający się zaró­
wno z pierwiastków duńskich jak też miej­
scowych. Ale i ten nowy język nie spotkał 
się z uznaniem: .zaprotestowali przeciwko 
niemu swolennicy języka chłopskiego ■ i ję  
tyka inteligenckiego. Jak się okazało, nie 
jesl tak łatwo oczyścić język norweski od 
malecm/ości duńskich, które przez prawie 
500 lat zakorzeniały się w nim.

Cieicawein jest zaobserwować tę różnoję- 
zycznóść choćby na szyldach sklepowycn: i 
tak słowo „ulica" pisze się w Osie W trzech, 
formach, 1 mianowicie: duńskiej „gade", 0- 
raz „gaten" lub „gana", i to ws-ystko w je- 
dnem I tem samem mieście.

W  ostatnich czasach, chcąc ujednostajnić 
tę sprawę, postanowił magistrat miasta Ber­
gen wprowadzić swoją własną pisownię, a- 
by przynajmniej na tem tery tor jum nie by­
ło sprzeczności językowych. Za przykładem 
miasta Bergen poszło również jedno z naj­
starszych miast norweskich Drontheim, ró­
wnież wprowadzając swoją pisownię. Jak 
tak dalej pójdzie, każde nieomal miasto bę­
dzie stosowało się do innej pisowni, powię­
kszając jeszcze dotychczasowy chaos.

40 śmiertelnych ofiar katastrofy 
powodzi w Argentynie.

.tnenos Alre^ 19 kwietnia. Aczkolwiek roz­
miary katastrofy powodzi w prowincji Bue­
nos fJres zmniejszają się p c j wpływem pię- 
kn. j pogody to jednak narazie nie da się o- 
cenić skutków tej katastrofy. Straty matę- 
rjaine ocenia się na 3 miljony peseiów.

Rząd związkowy powołał dc życia specjal­
ny wydział dla opiek o warui a się potrzebują- 
cemi pomocy i oddał mu do dyspozycji 200 
tysnęcy pesetów. Minister marynarki wyasy­
gnował kwotę 50.000 pesetów na rzecz usu­
nięcia szkód w portach wojennych i w szko­
le kadeckiej. Minister wojny oddał do dys­
pozycji powodzianom kuchnie potowe. Pra­
sa i radjó wydają apele do zbierania zapo­
móg dla dotkniętych tą straszliwą katastru-
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K R O N I K A .
Uregulowanie wypłaty zapomóg 

emerytom.
(= ) Kraków. 19 kwietnia. Ukazał się dzien­

nik rozporządzeń Gen. Gubernatora Gz. II —  
Nr. 27 z dnia 18 kwietnia 1940 r., który za­
wiera: 1) postanowienie wykonawcze dio roz­
porządzenia z 9 grudnia 1989 r. o tymczaso­
wym uregulowaniu wypfaty zapomóg emery­
tom b. Państwa Polskiego t polskich związ­
ków samorządowych, obwieszczenia o urzę­
dach dewizowych oraz obwieszczenie o kie­
rowniku urzędu gospodarowania surowcami 
i towarami włókienniczemi w Gen. Guberna­
torstwie.

Nowy numer dziennika rozporządzeń mo­
żna nabywać w urzeaze wydawniczym dzien­
nika Kraków I —  skrytka pocztowa 110, a- 
bońenci mogą wpłacać prenumeratę na po­
cztowe konto czekowe Wart/sawa Nr. 400.

Morderstwo rabunnwe w Warszawie.
(= )  Warszawa, 19 kwietnia. Zamieszkały 

pizy ul. Śniadeckich 70-letni Jan Stasiak, 
powróciwszy z miasta zaalarmował wczo­
raj rano sąsiadów krzykiem, że Jego eub* 
lokatorka 63-1. Zofja Łukasiewicz popełniła 
samobójstwo, albo te i zoetała zaiwordowa 
na p.zez bandytów.

Wezwana policji znalazła Łukadewiczo-- 
v. ą, leżąca w kaiuży isrwi w kącie izdebki. 
Lekare stwierdził zgon wskutek ran zada­
nych siekierą. Śmierć nastąpiła przed k il­
kunastu godzinami, a więc wówczas, gdy 
Stasiak był jeszcze v  domu.

Badany przez policję Stasiak począł się 
plątać w zeznaniach, a po znalezieniu na 
|P.go ubraniu, rękach i obuwiu krw i — 
przyzna! się do zbrodni. Dokonał je j na tle 
rabitnkowem, aczkolwiek bowiem jego sub- 
lokatorka żyta z -ałmużny, to jednak po­
wszechnie sądzono, że posiada dużą g o ­
tówkę.

Ustalenie taryfy rierożkarsKieJ 
w Radomiu.

Radom, 19 kwietnia. — Starosta mi. Jełd 
w  Radomiu, w porozumieniu z Wydziałem 
kontroli cen, ustali? taryfę dorożkarską, 
która obowiązuje obeonle w  Radomiu.

Nowe ceny pozwolą „fiakrom " na pokry­
wanie ich potrzeb, a z drugiej strony u- 
ohronią publiczność od wyzysku.

Ceny zostały ustalone następująco: za 
plei wszy kurs godzinny 2.70, w nocy 5.20 zł. 
Za każdą następną godzinę 2 zł, w  nc e i,
4 bŁ

Jazdy w ściślejszym okrąg u miasta nie 
są obliczane według "■zasu, ale zostały spe­
cjalnie ustalono. A  mianowicie za kuro w 
obrąbie centrum miasta aż do przedmieśoi 
płacić należy 1 zł (w  nocy 2 zł), za jazdą z 
"enhrum miasta na przedmieście 1.30 (w 
nocy 2 zł), za kurs z jednego przedmieścia 
na drugie przrz centrum miasta 2 ad (w  no­
cy 8.20 zł). Przewożenie pakunkókkw wagi 
ponad 10 kg do 30 kg oblicza się w dzień i 
w  nocy pu 80 gr.

W ie lk i pokaz ogni sitocznorii
w  K rjih o w f e.

Jak już wczoraj zakomunikowaliśmy, 
w dniu dzisiejszym odbędzie i.ę nad W i­
słą pvd Zamkiem wielki pokaz ogni sztu­
cznych Początek tego pokazu wdzi ać ono 
na godz. 22.15. Cały puk,; pi trwa ok, 
20 minut.

Ognie zostały przygotowane przez zna­
ną wytwórnią m »terjałów  pyrotechnicz-

mechaników i pirotechników, oraz sił po­
mocniczych. Pokaz będzie się składał z 12 
obrazów, które zosta ą zademonstrowani 
beż żadnej przerwy. Wśród obrazów tych 
zaajuą się najnowsze wynalazki z dziedzi­
ny pirotechniki. Po pokazie ogni sztucz­
nych nastąpi iluminacja samku krakow­
skiego.

nyeh .Hans M oog w  Berlinie, która przy­
gotowuje ognie sztuczne na wszystkie wa-' 
zniojsze pokazy tego rodzaju w  Niem­
czech, znane ze swych imponujących roz­
miarów.

Dzisiejszy pokaa ogni sztucznych został 
niezwykle sWi-unnie urzygotowany, a nad 
zmontowaniem całości piocujc cały sztab

Z uwagi na bezpieczeństwo publiczne w 
czasie pokazu zamknięty będzie dostąp do 
łuku wiślanego na prawem wybrzeżu rze­
ki miedzy ńroSjtem Dębnickim a ul. Zam­
kową w Dębnikach. Dla publiczności 
przeinaczono lewy brzeg W isły między 
mostem Dębnickim a Zamkiem Wawel- 
eklm.

Akcja odbudowy wokręgu warszawskim
Wzmożenie produkcji rolniczej I łnne ważne przedsięwzięcia. -  

2-dniowa konferencja starostów.

POZIOM W O & T N A  W Is L E  PODNO­
SI SIĘ. W  piątek aroto warto w Krako­
wi. i pomoui minus 240 (wczoraj minus 270), 
w Zawtiohofccie ztaś plus 212 (wczoraj plus 
176).

< ■*) Warszawa, 19 kwietnia. Gkńernator 
akr. warszpwsK- go dr, Fischer powołał 
wszystkich starostów okr. na dwudniową 
konferencję, celem poerynienia z okre­
sem rozpoczynającej się wioeny, przygo­
towań organizacyjnych Ila poprawy zao­
patrzenia w żywność drogą zwiększenia 
stanu zasiewów 1 należytego "jęc ia  zhio- 
rólw.

Jak wynika ze sprawozdań star outów, 
zasiewj we wszystkich okuiieacb okręgu 
z o ra ły  przeprowadzone normalnie. Dzięki 
dostarczeniu w  wielkiej ilości nawozów 
sztucznych i wysokowartościowycli na­
sion siewnych zapewnione jest zwiększe­
nie wydajności rolnej. Ponadto specjalną 
uwagę poświęoonu kulturze drzew owoco­
wych, To samo dotyczy zasiewów jarzyn 
oraz zarządzeń mających na celu zwięk­
szenie pogłowia bydła. Należy pa-zytem 
podkreślić, że niezbędne bydło hodowlane 
dostarczone zostało z obszarów Państwa 

Jeckiego,
Now y system ujęcia zbiorów będzie miał 

korzystne następstwa dla miejscowej 
ludności. Celem zapobieżenia potajemne­
mu handlowi ' i ukrywaniu zapasu w. 
zbiory będą z ijęte bezpośrednio u produ­
centów i przekornie do centralnych punk 
tów, skąd następnie będą przydzielane od­

nośnym placówkom *vzdziekizym. Dzięki 
tyito urządzeniom zniknie wreszcie tak 
kwitnący dawniej dziki handel w okręgu 
warszawskim, a ponadto unormowane bę­
dzie kształtowanie cen.

Oprócz tych ważnych zagadnień z dzie­
dziny zaostrzen ia , Konferencja starostów 
zajmowała się również zagadnieniami uo- 
tyczącemi prac około ueuwiania zniszczeń 
wojennych w Budynkach, Praco te w War­
szawie oraz w innych miastach okręgu 
warsz., szczególnie dotkniętych 1 miną, po 
przerwie spowodowanej ostrą zima, zo- 
siuły podjęte w zwiększonym zakresie. Do 
mac tycL używa sią przedewszystklem 
tej części ludności Synowskiej, która do­
tychczas często wałęsała się bez zajęcia 
po miotłach i wtiach.

Ponadto omówiono obszernie na korf?- 
rencji szereg innych wtażnych zagadnień, 
m. in, przed,'wszystkiem szeroko rakrojo- 
ną akcję sanitarną, oraz zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych ludności i kwestją 
szkolnictwa. Obrady wykazały, że staro­
stowie czynią energiczne wysiłki wspól­
ne Ze swymi współpracownikami niemiec­
kimi i polskimi, celem wypełnienia swych 

, zadań, związanych z odbudową- zniszczo- 
| nego kraju.

Skazanie rabusiów mieszkaniowych 
w Warszawie.

(= )  Warszawa, 19 kwietnia. Janina Koj* 
ze, zam. przy ni; Komorowskiej 49, powró­
ciwszy w październiku z. roku po zakoń­
czeniu działań wojennych do Warszawy za­
stała swoje jmcszEianle ri „zczętnle ogra­
bione. Dochodzenia policji wykazały, ze 
rabunku dokonał 43-letni Kazim ierz Sn- 
miuch W  ezasifc le  wizji u nie^o o?az w  
mieszkaniu Bronisławy Baran znaleziono 
dwa worki z pościelą i bielizną, nadto ra- 
djo, garnitury itp. Skradzioną p. Rojze_ re­
sztą przedmiotów znaleziono u właściciela 
restauracji Adolfa Harischa.

Somiuoh, Baranowa i  Har-rsch stanę ■ 
wczoraj pizeu sądem okręgowym, który 
skazał Stmiuchs za Kradzież na 3 lata wlę- 
ziesila, Baranową m przechowywanie skra­
dzionych rzeczy na 1 rok więzienia a riarl- 
sena za paserstwo na 300 zł. grzywny.

Wypadki uliczne w Warszawie 
nie

(—) Warszawa, 19 kwietnia. Mimo znacz­
nie słabszego, mż przed wojną ruchu ko­
łowego na ulicach Warszawy, liczba ofiar 
ruchu jest stosunkowo duża. Władze wyda­
ły  walkę anarchji, panująouj na jmdińoch 
ulic warszawskich, aby położyć kree rora* 
to nowym wypadkom komunikacyjnym. 
Ostatnio pełnomocnik szefa aystryktu na 
miasto Warszawą, Leist, wydał odezwę do 
ludności, wzywającą ją  do najściślejszego 
przestrzegania przepisów o -mchu na uli­
cach, wskazując jak wiele osób płaci sm ier. 
oią i kalectwem lekceważenie dyscypliny 
komunikacyjnej.

Jak konieczne było to wezwanie niech 
świadczy kropiKa z jednego tylko dnia 
wczorajszego.

U  wylotu ulic Rakowieckiej i -Sandomier­
skiej uczepił sią tramwaju 6-le+ni Lesze! 
Kowalski, który zeskoczył tak fatalnie, że 
dostał się pod koła wom, doznając zmiaż­
dżenia nogi. Po przewiezieniu na kliniką 
chłopiec zmarł.

U  wylotu ulic Bielańskiej i  Daniłowi- 
ezowskiej wóz tramwajowy potrąci! 27-letn. 
kelnera OtodUego. Ze złamaną nogą prz* - 
wiiziona go do sżpitaia.

P rzy  zbiegu ulic Żelaznej i Grzybowskiej 
nastąpiło zderzenie tramwaju z furmanką, 
przyczem 30-letni woźnica Józef Bilecki 
wpadł pod wóz i doznał poranienia głowy. 

Na Nowym Zjaździe przy moście K ierbe­
dzia samochód potrącił 32-letn. Mieczysia 
wa Powroza, który odniósł rany głowy.

P rzy  zbiegu Al. Jerozolimskiej i Marszał­
kowskiej samochód potrąci! Mojżesza Zyl- 
berberga.5 Dozna, on poranienia twarzy. ~ 

N a ul. Rybaki dostał sie pod rower 8-Iet- 
ni Izrael Askeuazy, doznając poranienia 
głowy i rąk.

ApeE do wa!ki z paskarzaml.
‘ i-dom , 19 kwietnia. Kierownik wydziału 

kontroli cen przy urzędzie gubernator.*, o- 
kręgu radomski ige wydął apel, w którym 
zwraca si„ do ludności z wezwaniem do 
współudziału w walce przeciwko paeka* 
rzom.

Wszystkie wypadki przekroi cenią oon 
maksymalnych, handlu paskarskieoo | in­
nych ;go rodzaju przestępstw należy 

i-zać w komisariatach polskiej poliejl 
Tylko przep współpracę całej ludności b l­
uzie można dojść io konkretnych rezulta- 

iw w walce z tą istną plagą ludności, laką 
Jnst nieuczciwe paskarstwo.

P IO TR  PERZINS.

e o c
llJ

— Panie dyrektorze, niech pan uważa na 
j»g o  jegomościa, a ja  zaglądną do łazienki. 
Gzemh ten Smith nie wraca?

Komisarz wolna otwarł drzwi do ła- 
u. ? tdm zupełnie eiemno. Dyrek­

tor zbladł i podszedł bliżej, nie zważaj0,c 
na rozkaz komisarza. Obydwaj uiohutko 
posuwali sią w głąb ł;,zienki. Gdy minęli 
prog, a k,»iimisarz oświetlał wnętrze przy 
pomocy kiszonkowe-* lątarki, Holmara n- 
derzył pięścią d jre* jocra w głowę, po™eom 
ten. zwalił si.Q na feooacnsarza, wytracając 
mu latarkę i  rewolwer z rąk. Obydwaj 
przewrócili sią na ziemią. Sytuacją wyko­
rzystał błyskawicznie Holman, który za­
trzasnął drzwi za niemi i przekręcił klucz 
w zamku Z  za drzwi nią dochodził żaden 
odgłos, yi Spóźnię upadek pozbawił przy­
tomności obydwóch jegomośojów, a może 
v lk o  grnbe drzwi tłumiły wszelkie odgło­
sy; W  każdym razie Holman musiał się 
spieszyć, dorwał ze stołu ńaszyjinik i wpa­
kował sobie go do kieszeni, ujął w rękę re­
wolwer Heresf-orda, nieco lekkomyślnie 
zostaw iony pn ez posterunkowego na sto­
le, pc ozem wybiegł na korytarz.

.W hotelu nie zdawano sobie oprawy z 
podwójnej tragedji, jaka rozegrała się w 
pokoju nr. 618. Ho-lman spokojnie podszedł 
do windy i kazał s>ą wywieźć na dziesiąte 
piętro. Panując nad eoibą i  nie zdradzając

najwyższego stopnia zdenerwowania, w ja ­
kiem sio znajdował, skiarował się do poko­
ju nr. 1018. Zaglądnął przez uchylone 
drzwi i zobaczył posterunkowego, który 
przy pomouy pokojowej przyprowadzał do 
przytomności Jenny, Postanowił zaiy^y- 
kow**ć. Tfzymając rękę w 1 ieszeai mary­
narki, z palcem na spuście rewolweru, 
wszedł do pękjóju.

—  Wszystko ęię wyjaśniło, panie poste­
runkowy. Komisarz wzywa pana nu dół. 
W łaściwy morderca już znaleai-ony i iny 
obydwoje jesteśmy .wolni. Posterunkowy 
spojrzał nieco niedowierizająoio na Hol- 
maną.

— Wołałbym jednak, aby państwo oby­
dwoje zeszli na doł ze mną.

—- Przecież pan wudzi, żei pani jest jesz­
cze nieprzytomna. Niechże pan idzie u a. 
dół, a m y za paneia zejdziemy, jak tylko 
siły pozwolą p-annu Jenny na to. Zresztą 
nie możemy wydostać sią % hotelu, jeśli 
wyjście jest odpowiednio obsadzone.

—. To swoją drogą racja. Wouee tego 
idą, ale proszę się nie ruszać z mlejs >a.

—  Oczywiście- Może pan być spokojny. 
Posterunkowy odszedł. W  tej właśnie

chwili Jenny otwarła oczy i spojrzała ua 
Hołmana. PrM tąrła oczy, w j oila kilka ły­
ków wody, potem dopiero przekonała się, 
ż& Holmąn faktycznie jest przy niej.

— Skąd się pan wziął tutaj? Gdzie j«s t  
Beresford? Ozy morderca juz złapany?

_  Potem odpowiem pani na tę kanona­
dą pytań. _ Teraz musimy się ppieszyó, Die 
mamy ani obwiu do stracenia. Przede- 
wszystkiem pytanie, co zrobimy z tą pa­
nienką?

— Nie rozumiem,
— Zaraz pani zrozumie. Otóż Heresfo/- 

da niema, mordercy ule złapano. Udało mi 
się zwiać komisarzowi ale nie ulega wąt­

pliwości, że zaraz tu będzie z powrotem. 
Musimy mieć kilka godzin czasu na w yja­
śnienie tej zagadki, inaczej jestem zgubio­
ny, — Zaryzykowałem więc pobicie ko­
misarza, gdyż wiolę odpowiada-- za pobicie, 
niż za morderstwo. Zanim się zoi-jentnją 
w tern co zaszło, musimy odszukać Heres- 
forda i  dostawić go policji. Musi ona mioó 
mordercę w ręku i jeś li nie będzie miała 
faktycznego zbrodniarza — wówczas po­
chwyci 'tego, który według wszelkich lo­
gicznych przesłanek tym mordercą może 
być, to m p.czy mnie._ Narazić więc musimy 
zwiać z tego pokoju. A  tę panienką — 
wskazał na pokojową — musimy także u- 
nieruobomić na kilka godzin.

Pokojówka zaczęła krzyczeć, ale Hol- 
mun, zatrzasnąwszy uprzednio drzy i po­
koju, szybko uporał sie z nią. Po  chwili le- 
żałe na łóżku, skrępowana prześcieradłem 
% kawałkiemm poszewki w ustach.

— Bąrdzo mi przykro, że taks jw ta lń ie  
obchodzą się z panią, aje mam nai|łziedę, że 
jes< dze będą miał sposobność wynagrodzić 
pani ten ból.

Ter iz obydwoje wraz z Jenny wysunęli 
się z pokoju, ZomyKając gp tronkliwie za 
sobą. Holman bacznie zlustrcwai drzwi 
pokoju, jak gdyby zauważył na nich coś 
podejrzanego.

— Niech pani s.JTÓci uwagę ua te świeże 
zadrananii. Wygląda na to, że tutaj coś 
naprawiano kolo tjch drzwi. Musimy zo- 
bacayó inne drzwi.

I )ł azało się, że jeraaJi tylko na jeanych, 
-aąeb dnicih dw-wipeh widać było równie* 
ślady jak gdyby zadrapania. Hoifnąd tarł 
w zamyśleniu i zoło. Oo to może znaczyć?— 
mrm-z a/ rooid nosem.

-— Mam! — krzyknął aż za głośno. —• 
Zmieniono tabliczki numerów. Nieob bani 
patrzy. Idąc korytarzem najprzód natrafia

się na numer 1018 a potem dopiero aa nr. 
1017. Widocznie wiec- zmien'euc tabliczki 
i pani weszła po niewłaściwego pokoju, 
gdzie oczywiście zbrodniarza nie było, bo 
go byu nie mogło. Musimy włamać się do 
tego drugiego pokoju.

Drzwi były zamknięte. Holman wyszu­
kał jakiś klucz w  kieszeni, przekręcił go w 
zamku i drzwi otwarły się. I  ten pokój był 
pusity, ale m m  na pierwszy rzut oka wi­
działo się, że działy się tu jakieś niesamo­
wite rzeczy. Na podłodze leżał zwój liny, 
krzesła b y ły  poprzewracane. Jedna z wa­
lizek wlaała się w kącie, podczas gdy dru­
giej nie było. Szafy były opróżnione. *.

— Ktoś pomógł naszemu i raj'o memu do 
ucieczki. — Odezwał się Holman. — Cała 
nadzieja stracona. Teraz już nic mnie nie 
może wyratować od wyroku śmierci,

— Owa*em, znajdzie się coś, co cię ura­
tuje.

— Oo?
— Moja miłość, Percy.
— Jakto? T y  i miłość!
—■ Niestety, tak. I  muszę ci otwarcie po­

wiedzieć, że warzyłam  z sobą jak m mam. 
ale musiałam nlec. Pokochałam cię i teraz 
muszą cię uratować dla siebie.

—• Dla siebie? Dla tyen dwóch nędznych 
pokoików-, ż kłótliwą służącą, z niedostat­
kiem i nędzną gażą?

Tak jest, z tern wwzystkiem. Przemy­
ślałam całą te sprawę i doszłam do prze­
konania, że niema dla mnie innego w yj­
ście. Muszę iść aa tobą.

— Najdroższa!
Holman po raz trzeci już tego dnia. objął 

Jenny ramionami, zaczął okrywać je j twa. 
rzyczką, usta, Vvłosy i ręce jŁjocałuuksuu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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P R Z E M Y Ś L N Y  A N G L IK .
'Zdarzyło się, że pewen świeżo wypusz 

czopy z Oxfuidu młodzieniec powołany 
został w charakterze arbitra do wydania 
j>piviji w pewnem s sozególnie, poważnem 
wydarzeniu na Wschodzie.

Kaz kilka nłodycih dziewcząt przyszło 
do niego delegacji, aby zaprotestować 
przeciwko woli rodziców, którzy zmuszali 
je  do poślubienia młodzieńców nieodpo- 
wiadającyce ’ch skłonnościom. Dziąwczą- 

r ta zbuntowały się i udały się pod opiekę 
„białego władcj

Ciemnoskórych p;«ktiości było sześć i 
wszystkie zucmwale obnażyły swoje wdzię* 
kj. Sprawa przedstawiała sią nadal poważy 
hie. Angielski oficer nie mógł poślubić 
wszy stkich. siześciu. n raz. Z drugiej wszak­
że strony a-e chcj.ał nar"zić się na ioh 
zemstę, am budzić n ie ado wolenia ojców' 
zbuntowanych dzieci, obawiając się słusz­
nego ich gniewu...

Przezorny j m giik zażądał 24 godzin do 
namyisłu, a kiedy uzyskał zgodę, skorzy­
stał 1 tego czasu, aby. zwiać jaknajprędzej

K R A K O W S K A  H U TA  S Z K Ł A
Kraków, ul. Lipowa 3,

te le fon  171-88

dostarcza, Flaszki, oraz > kupuje 
"  każdej Ilość' o irłg  i półbiałg 
398k stłuczkę szklanę,

POSZUKUJEMY
l -C H  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H

m is trzó w  tartaczn ych  
i k ilk u  m anipulantów

I  dziedziny kopalniaków.
Staraijąpy zgłaszają ie ze 
świadectwami i  fo to g ra fią  pod 
, W K  363" Obersehlesisches 
W erbęburo Innuncen-Espedi- 
tion, K attow itz, K in g  11. 736k

P C T R Z E B N A
ki iw czyn i: K ra ­
ków, Pędzichów 
22, „Paryżanka1' 

12110

S P R Z E D A W C Y
pekupnegu a rty  
Kuku ja rob ią  10 
zł. dziennie. Kau 
r-.ia ,250 zł, Pożr 
dany język  nie 
m-iecki. Zgłoszę, 
n ia: —  Kraków, 

Straszewskiego 
25, w- 12, o ficy  
na. 12532

K S IĘ G O W  f 
K A S J E R

Cozn ańozyk, z do, 
kładną znajomo, 
śeią buohalterji 
ró ln icz»j i  je ż y ­
ka niem ieckiego 
potrzebny do wie- 
kszego m ajątk.' 
Zgłoszenia : od
pisam i świadectw 
1.. referencjam i 
kierować: Goniec 
K rak Kraków , 
„N r . 12513*.

12516

“ ANNĘ
um iejąca dobrze 
Sztć, poszukuje 
(miejscową), —
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
K raków , „N r
12539". 12539

K U C H A R K A
na w ieś potrzeb­
na od zaraz. W y ­
go d a  6a m. 7. 
_____________ 12547

O G R O D N IK ,
kawaler, potize- 
bny od  zaraz. — 
W ygoda 6a m. 7.

12:43
B IU R  A L I  5 TK I

obeznanej i 
wszystkiem i pra­
cam i binrowemi, 
znającej język  
niem iecki w sło­
w ie i  piśm ie — 
poszukuje od 15 
m aja  orzedsią. 
bibrstwo niemie­
ckie. Zgłoszenia: 
Goniec K raków , 
ski K raków  „N r; 
12597". 12597

P O T R Z E B N A
sa m ow o ln a  mo- 
dniarka Zgłoszę, 
n ią  iii. “Starowi­
ślna 18, Pracow­
nia , kapeluszy.

12594

DO
“ arządu domem 
jednej osoby po­
trzebne młoda 
inteligentna go ­
sposia. Zgłoszę, 
nią; Go'a-:e<; K ra ­
kowski K raków  
.Nr. 12568".

12568

ZDOLNA
i

praktykantke zs 
raz przy jm ie — 
Zakład naprawy 
pończoch. W y . 
czerpująee o fer­
ty  Goniec K ra ­
kowski K raków  
„N r . 12569“

12569

* “ V J M Ę
czeladnika szc w- 
skiego na roboty 
mieszane. K ra ­
ków. —' Żuła—- 
skiego 1. 12599

5 T E N 0 T Y P IS T -
A ,

polski, niemiecki 
perfect, na dłuż1 
szy czas poszuki 
« ana. Zgłaszać 
“ ię : Jl< te1 pod
Boża. od 18—19, 
pok. 15 a. 12567

P o s a d
p o s t u k u j ; )

-B S C L W E N T K A
handloa a, prak­
tyk ą  biurowa — 
przebitkowa, kstę 
gowaść — zm iem  
posadę. — Goniec 
Krak.. K-aków, 
„N r . 12484".

12484

G O S P O D Y N I
obeznana wszech­
stronnie b. pra­
cowita, misznku. 
je  pracy u sa, 
motnych. Zgło 
szenia Goniec 
arakow ck i Kra­
ków „N r . 12564' 

12564

F R Y Z J E R
młod^ męski 
poszukuje posa­
dy. Goniec K ra ­
sowski K raków  
Nr. 12560".

'.2560

Z D O L N Y
tokarz < ślusarz 
mechan:k poszu 
kuje pracy. — 
Zgłoszenia: K i % 
ków, Drzemysło- 
w a  13/11. 1225i

K u p n o

M A S Z Y N Ę
de szycia kupie 
natychmiast. — 
Smoleńsk 35 m. 4 

12440

T A P C Z A N ,
futro, ubranie, 
bieliznę, biżnte. 
r ie  zakńpi „P o ­
spiech" Staro­
wiślna 21. 12154

P IA N IN O
foi I ,'pian — knpi 
ksiądz. Zgłrsz !. 
nia: Goniec K ra ­
kowski, Kraków', 
,Nr. 12144“ .

12144

R O W ER
-n"ski kupie- — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków, „N r . 12354",

J A D A L N IĘ ,
sypialnie | rp- 
„*an, biurko ku­
pie zaraz Zw ie­
rzyniecka 9, m 1, 
godzińa 1—3:

12241

U B R A N IA ,
bieliznę uoszoną 
kupuję — na żą. 
danie przychodź,; 
do domu: Józefa 
42, m. 2 12176

Z Ę B Y
sztuczne stare
kóronj —  mast- 
ki — kupuję K rii. 
Lów, ul- Staszica 
11 m. 1 popołu­
dniu. 12129

K U P U J Ę
noszoną gardej >■ 
be —  I lace naj 
wyższą cenę, na 
żądamie przycho 
dze do domu: —  
Józefa  22, Was- 
sermas 12029

M A S Z Y N Y
do szycie używa­
ne kupuje: K -i,
scher, Zw ierzy­
niecka 6. 12104

M A R K I
pocztowe kupuje 
dziesięć lat ist­
niejąca „F iłate . 
lia “ . Bynek 9.

12023

Z Ł O T E
piirśeionk i, bran- 
zolety łańcuszki 
kupie: G -jdzka
2, m. 9. oficyny, 
1 piętro. 12195

K U P U J Ę
noszoną gardero- 

—  płace do 
brze: Starowiślna 
54/24. 12488

K A N A P Ę ,
tapczan, materac, 
trencz kupi Po 
śpioch, Starówiśl. 
na 21. 12520

{ ‘ B R Ą Z Y ,
D Y W A N Y ,

joprUWlteft-a... 
Joroelane. antyki, 
utra — kupuje 

Dom Handlowo. 
Kom isowy, S :, 
talną, róg  Tom a­
sza. 12523

K A S Ę  
N A T IO N A L

w dobrym stanie 
kupię. Zgłosze­
nia: Goniec K ra ­
kowski, Kraków, 

Nr. 12537“ .
12537

M E B L E
wszelkie kupuje, 
najwyższe cepy 
płaci gotówka 
Htil,- Meblowa, 
W iśiua 4, parter.

12279

B I2 U T E R J Ę
złutą kupię, naj. 
lep iej zapłacę: 
ul. Jabłonowskich 

in. 4, godzina 
11-1, 3— 6.

12020

P A T E F D N
w alizkow y, p ły ty  
kupie- Zgłoszenia 
Goniec K  raków , 
ski, K raków ,
N r 12409“ . 12409

F IL A T E L IS T O M
La ikorzystniej 

spienięża zb iory  
Mundus", K ra ­

ków, Bynek 37.
t’ 287

L O D O W N IĘ
mko.iową kupię. 
1 raków, F loriań ­
ska 32/18. 12552

! l  D T E
przedm ioty, sta­
re zęby kupię. — 
Floriańsi a 3/8.

12G04

K U P II
maszyną Singe-a, 
z łoty  zegąrek lub 
branzoletke, koł­
dry  niezniszczo­
ne. Dom Handlo­
wo .  K om is " wy, 
Jagiellońsk:’ 10'6 
kupuje —/ sprze­
daje wszystko.

1)615

S T A R E  Z Ę B Y
kupuje 1 p-zi rą­
bią Zakład den-, 
tystyeżny, D ietla  
60. 11427

u w a g a i
Pierścionek, obrą. 
czkę. zegarek Ku­
pię: Jagieilousl a 
o a, m. 7. 12426

K U P U J E
przerabia Stare 

srebro. Bajsl a 6 
ot. pracownia.

12206

K U P lc ,
złotą biżuterję 
i rrian tow y pier. 
ścionek. — Płacę 
dobre eeny. 7-y 
blik iew icza 8/2 
godzina 16—18.

12017

G A B IN E T
klubowy o 
męski sprzeda 
Konces ono . any 
Chrześcijański 

*Sklep Komisowy 
św. Tomasza 30.

12576

K U P IĘ
dwi< maszyny do 
szycia „Singer*' 
lii,, innej m ark i 
Zgłoszenia Biuro 

Centrala Flb 
rjańska 24/5.

.2589

Z A R Z U T K ę
ubran it meskie, 
lisa  niebieskiego 
lu srebrnego na. 
tyohm iast kupie, 
Kraków , Wie.o- 
poje 10, W yrw icz 

12388

B E C Z K I
debowe od w ina 
kupie. Zgłoszenia 
Goniec K rakow ­
ski, K raków , „N r  
12221“. 12221

P ŁA S Z C Z
damski, elega.i 
cki i  chłopięcy, 
ubranie, zarzutke 
męską kupie: — 
Starow iślna 12/22 
o ficyna  lewa.

12235

K U P U J E
meble używ. ne, 
Kraków , W ielo 
pole 12, Sklep 
mebli używanych 

12261

Z Ł O T E
wyroby, aparaty 
i orzvbory fo to­
graficzne, kry- 
z M y  kupnje: 

A le ja  Słowackie, 
go 18, mieszkanie 

12002

K U P U J E
stare srebro, pła­
ci najwyższe ca 
ny -  w yrabia  
srebro stołowe: 
Grodzka 10, — 
w podwórcu.

12022

S P O R TO W Y
wózek dziecinny 
kupię. Zaleskiego 
45 m. 7. 12544

K n M B IN E Z O N
męski więks reh 
rozm iarów  kupi 
Koncesjonowany 
Chrześcijański 
'kiep Kom isowy 

•R t Tomhsza 30: 
15280

S Z A F Ę
ubtanipwp, stół 
kupię. Zgłoszenia 
Goniec K rakow ­
ski, K raków , „N r  
12563“ . 12563

K O N C E S JO N O ­
W A N Y

Chrześcijański 
Sklep Komiso 
wy, św. Tomasza 

zpkupi dla 
swych klientów 
dywany perskie, 
maszynowe kry. 
szl ły , porcelanę 
meble, ubrania 
oraz obuwie. —  
Przy jm u je rów ­
nież w  komis 
wszystkie przed­
m ioty. 12579

K A M IE N IC Ę ,
nowobudowaną, 
dwupiętrową, do­
chodową — cena 
120.000. W illę  -  
nowobudowaną, 
kom, „rt.own, o 
gród 55.000, —
Parcele uzbrojo­
ne ud 20.000.— 
w/. v ż, sprzeda 
„L ok a ta " K ra ­
ków, Ł ob zow k a  

12578

D Z IE C IN N Y
W 6 Z E K

głęboki sprze­
dam. P ija rslta  5 
m. 7 12554

0 B R A 7
Asentow icza 
.81 iść i m ło­

dość’* — sprzeda 
korzystnie sklep 
Kom isow y Klo- 
t iańska 7. 12581

R O W ER
damski i męski 
nowy ao sprzeda. 
nia. K rakór — 
Florjańska 6 —
m, 15 of. 118*29

F O R T E P IA N
krzyżow y krótki 
sprzedam oka­
zyjni*!. Zw ierz’” , 
niecka 9. m. 1, 
godzina 1— 3. — 

13441

M A S Z Y N Ę
szycia sprze­

dam: Kazim ierza  
W ie lk iego  21 -  
dozoioa. 12501

M A S Z Y N Ę
szycia, nuży 

dywan sprzedam: 
Koohanowskiego 

m. 3, Oglądać 
2 -5 . 12513

W O R K I
sprzedam: P ija  
ska 11. I  p,

12561

O B R A Z Y
Jerzego Kossaka 
sprzedam: Pijar- 
ska 11 I  p.

12562

s p r z e d a m
sklep s jożyw czy 
z mieszkaniem, 
w  dobrym punk 
cie, z powodu 
Wyjazdu z K ra ­
kowa. — Goniec 
Kr,,,:.. Kraków, 
,Nr. 12495“ .

12495

D Y N A M O
20 K W . sprzedam 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., *‘T ,'a 
ków, „N i. 12527 

12527

F R E f C Z E
męskie i dam­
skie sprzeda — 
Sklep Kom isuw j 
Bynek Główny 26 
I. p. 12593

-A K O P A N E .
Zamienię pem jo 
ra t  Lomfortowy, 
12-pokojowy, r „ 
lidn ie budowany, 
z urządzeniem —  ̂
przy głów nej uli 
cy — na gospo­
darstwo rolne, 
pszenno-buracza, 
ne, z bndynkami, 
inwentarzem, bli. 
sko miasta. z,gło 
szenia: — B iuro 
Zleceń „M orskie 
Oko“ . 2724

KOWALSKA
maszynę do gię 
cia  ra f, w iertar­
ką, prasę i inne 
okazyjnie sprze 
dam Zgłoszenia: 
Kraków, Po-„ ićle 
5, ślusarnj.a. 
m iędzy 10—1.

12542

P IĘ K N Y  O B R A Z
,Jas i “ 280 zł. 

sprzedam. Staro­
w iślna 12/22, oFi. 
cyna lewa.

12570

P S ZC ZO ŁY
z ulam i i miodem 
k ilka  pni sprze­
dam. Sadowski 
Adam, poczta 
M ogiła. 12675

Z A W IA D A M IA  
M Y

o otwarciu K on ­
cesjonowanego 

SklepuKom u ,ve 
go, ->Ke Dom ini­
kański 4. Do ko. 
su i rzyjm ujem y 
wszelkie użytecz 
ue. rzeczy. Śprzę- 
daż szybka, kó. 
rzystna, zapew- 
n 'ona. Kupn jrm y 
również za gotó­
wkę. 12551

S Y P IA L N IA
(bez sza fy ) —  do 
sprzedania- K a ­
zim ierza W ielkie, 
go Boczna 103 — 
duzurea. 12549

D W A  A P A R A T Y
fo togra ficzne no­
woczesne 6X9. o 
raz złory zegarek 
damski sprzedam. 
A le ja  Słowackie, 
go 18 m. 5.

12545

S P R Z F D A M
m ęskie: jesionkę, 
treneze, buciki, 
damskie: p! ’ szcz, 
sukienki, kostju- 
my, buciki. P ła ­
szczyk r ie ę ln r j 
Sienna 7/1,. godz.' 
14—18. 12611

>»ARCF.LA
250 sążrt, okoli­
ca -Norbertanek, 
uzbrojone. 35.000. 
Dom piętrow y,
Łagiew n ik i — 
35.000. Szach <1 N 
ska, Jagiellońska- 
10. 12614

B A T E F O N
piękny, w alizko­
wy, kapa na łóż­
ka, jesionka me- 

■eleganeka, 
maszyna pisar. 
ska aparat foto- 
gjłaf iczny sprze­
dam. S tarow iśl­
na 12/22, o ficyna 
lewa 12571

F U T P O
męskie modne, —■ 
kasę oyrniotrw iła 
m ałą aprzeHBi 
Krairow, Szpital 
na 19, Księgarn ia  

12504

F U T R O
damskie, lisa nie­
bieskiego. oraz 
m ongolskiego — 
spi-zedam. K ra ­
ków. W ielopole 
10, W yrw ioż.

12138

F R A K
zupełnie nony. 
— dwa płaszcze 
damskie, sprzeda 
B iuro „Oentra- 

Florjańska 
24/5. 12577

F O R T E P IA N
krzyżo~*y pańcer. 
ly piękny, kró­

ciutki sprzedam 
okazyjn ie (w y ­
jeżdżam). Staro­
w iślna L2/22, ofie. 
lewa. 12302

FI L A Y E L IS T A
sprzedaje znacz 
ki polskie: Zaci. 
sze 16/7. 1.2534

P W IE
maszyny „Sin- 
ger“  pierwszo- 
rzędne sprzeda 
Biuru „Centrala** 
F loriańska 24/5.

12590

U B R A N IE ,
futro, k ilim , bro. 
szkę, firankę 
sprzeda „Po- 
spieeh**, < Staro, 
wiślna 21. 12155

D O M Y
paiCele sprzedaż, 
Łupisz — najko­
rzystn iej przez 
„P o lo r ,,," ,  K ra ­
ków, Zwierzynie, 
cka 9. 11859

P A T E F O N
w alizow y o piek 
nym glosie s o ;e- 
dam. Mikołajska 
6. I  piętro (4,.

1223/

s p r z e d a m
drzer o opałowe 
w  większyco iIo 
sciach — dąb i 
brzoza loco K ra  
sów  Zgłoszenia: 
z grzeczności — 
Sklep tytoniowy, 
Kraków, ul: M i- 
kotajska 1, 3.

11949

N A J K 0 R 7 Y S T . 
>.l J

sprzedaje sam ie, 
uiee. 7iIle, domy, 
parcele, nrsjątki 
gospodarstwa: — 
„ In fo rm a to r". — 
Kraków  P ijarska 
19. Duży w yoór! 
In fo rm acje bez­
płatnie! 667k

T U T K I
papierosowe wie 
ksze ilości, bi­
bułki, cygarn icz­
ki w iśniowe po­
leca „E N  A-EM** 
Karm elicka 58 

11267

F O R T E P IA N
znal om iiy  Pc tro f 
patefon, harmo­
nię, obrazy, ma- 
szy ie pisarską 
walizkową, zega. 
rek Zenita, ubra­
nie jasne, lorne­
tę, aparat sprze­
da: Karm elicka
17, m. 9. 12427

P A T E F O N
w alizkow y 2-sprę- 
żyn oay , p ly t j —  
iprzedam: Da.er- 

uickiego 7, m. 9.
12428

O B R A Z Y
A xe»tow ić|a . -Sta 
aiewiozSi-Ktisśa; 
ka, Chlebowskie, 
go, Karpińskiego, 
Jaroszyńskiego, 

Jaxy — okazyjnie 
sprz me „(lw a- 
-■ ncja“ , Staro­
wiślna 12. 12468

Z P A N IĄ
inteligentną, to. 
wal zyska, raczej 
tęższą, naw:' r*n 
stosunki Polak, 
przemysłowiec — 
lat 40, kaw-aler, 
dobrze sytuoe.a 
ny, cel matrymo. 
nialny. Goniec 
Krakowski, K ra  
ków ,'„N r. 1241 3“ .

12303

PO K O J
Jlf. pana, bez po. 
‘ c ie li: Madaliń,
skiego 16, m. 12.

12494

A R Y J C Z Y K
la t  30, przysto j­
ny. kupiec, po­
ślubi panią, któ­
ra pomoże gotów , 
kuwó w kupnie 
dochodowego in­
teresu. Zgłoszę 
nia: Goniec K ra . 
koc sal, Kraków, 
„N r. .2489".

12489

IN Ż Y N IE R
de udriestodzie- 

w ięeioletni kato, 
lik, poślubi ba-, 
dzo sympatyczną, 
„s rąbną panią,
która ułatw i f i .  
Uansc a , worzyć 
wspólną dobrą e- 
gzystencję. N ie . 
anonimowe o fer­
ty : Goniec Krak., 
K raków , — „N r. 
12490". 12496

K A W A L E R
(la t 25), wysoki, 
przystojny, bru­
net. b. urzędnik 
państw., dobrego 
serca, poślubi na­
raz Panią, pusia. 
dającą ! _lep, 
wentuainie w y­
szuka stałą pra­
cę. W yznanie o 
bojętne. Zgłosze­
nia poważne: Go­
niec Krakowski, 
A raków , „N r.
12546". 12546

S A M O D Z IE L N Y
rzemieślnik, lat 
32, przystojny, 
inteligentny, pó­
źna Panią w ce- 
ln matrymonial­
nym do lat 30.
Narodowość
wyznanie obojęt­
ne. Zgłoszenia: 
Gonie- Kraków, 
ski, Kraków, „N 1 
12598*. 12598

D W A  P O K O J E
na biuro oraz po. 
kój z kuchnią po. 
szukuje wypła­
calny. „Pośpiech 
Starow iślna 21.

L2306

P A T E F O N
dwusprężynowy, 
pierwszorzędny 

głos, sprzedam. — 
{raków , W j e! o 

pole 10 W yrw icz.
12139

C E B U L Ę ,
czosnek i  dymkę 
ze świeżych tran­
sportów sprzeda­
ję  po cenach ma­
ksymalnych na 
Dworcu To w ar o. 
wym brama T; 
■n agazyn I  (na 
końcu). 12467

K IL K A
m órg iw  pola w 
okolicy 8 rakowa, 
pąrcei e, domy w 
różnych m iejsce, 
wościach sprzeda 
-In form ator", 
Krabów , P ija rska  
19. 627b

Z A K O P A N E .
Pensjonat m uio 
wany, pierwszo­
rzędne położenie, 
18 pokoi, pe lt" 
kom fort, wartość 
209.900 — do za­
m iany na odpo 
wiedni eb jebt w 
K rakow ie. W ia­
domość: Kuhiń.
ski, Krupówki 
(Hurtownia tyto ­
niowa Paudyna).

78«1,

H A L A
Meblowa. . iYiślna 
4, poleca różne 
meble domowo, 
biurowe. Kupuje 
wszelkie meble, 
płaci gotówką. 
Uwaga! W iślna 

parter. 12586

F 4 T E F O N
2*-sprężynowy \ 

sprzeda, Topolo. 
wa: 48/5. Oglądać 
w godz. 1T -17.

12556

P A N N A
skromna, muzy- 
kalna, na posa­
dzie w  pozna pa. 
na na stanowi­
sku — może być 
1 mdny. Cel ma­
trym onialny — 
Zgłoszenia: '/ Go­
niec E rak., K ra ­
ków, „N r. 12536“  

12536

N G C L E b f
wolne w  in form a­
cje : S ław i owsba 
4/4. 12430

P O S Z U K U JĘ
lokalu sklepowe­
go dobrym  punk. 
cie — pośrednic­
two w; nagtofJ-zę. 
Goniec Krukow ­
ski, Kraków , „N r  
12341“ . 12341

P O K O JU
1 lub ! ewentual­
nie z pościelą,
niekrepującego,

komfoi towego — 
poszukuje dobrze 
sytuowany in ży­
n ie r,' Polak. Go­
niec Krakowski, 
K rabów , „N r .
12402". 12402

A R Y J C Z Y K
poszukuje pokoju 
umeblowanego — 
wejście z klatki 
scbodpy.ej, uży- 
wslńosó łazienki. 
O fe rty : GOuiec
Krak  Kraków , 
„N r, 12482".

12482

L O K A L U
na pracownia cu­
kiernicza, może 
być ze sklepem —
poszukuje — po- rzu Bynek. ~0

P O K Ć J
umeblowany 
pościelą i łazien­
ką w irodmiesoiu 
poszukuję. O fer 
ty : Goniec K ra  
kow sai- Kraków  
„N r. 12559".

12559

S Z U K A M
lokalu na sklep 
w  śródmiejćin. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski 
Kraków — „N r  
12555". 12555

S K L E P
w śródmieścin 
wynajmę. Zgło­
szenia: AT. Kra 
Lińskiego 21. m. 
1. 12553

N O C L E G I
Starowiślna 12/16 
I I  p., oficyna. 
Zgłoszenia do go­
dziny 22.00.

12336

M A R C Z E W ­
S K IE G O

akademicki kurs 
niemieck-polskiej 
stenografii (jozy 
ka). maszynopis, 
ma: Bynek 9

12021

m a s z y n o -
P IS M A

ucze indy/fidu- 
alnie. Sławków, 
ska 30/6: 12414

K U R S Y
W IE C Z O R N E

niemieckiego, an. 
gielskiego ■ozpe. 
oz,na  pedagog. 
Zapisy codzien­
nie: Szdzepańska 
7/9, (podwórze;.

12431

M Ł P R A
na unzycielka u- 
dzie] ’ niemieckie, 
go, francuskiego 
we wszystkich 
zakresach. A le ja  
Słowackiego 42, 
I  piętro. 12572

W R ZO D Y
goleni uporczywe

todą p«d g w a rn i­
ej ą. Starowiślna 
4 m. 4. 12442

F IL A T E L IŚ C I !
Sprzedaję po je­
dyncze wartości 
serji General Gou 
vernement, oraz 
inne znaczki pol­
skie, europejskie: 
B iuro „Globns^, 
Kraków, Zybli- 
kiewiczn 8.

12478

Z G IN Ą Ł
pies ostrowlosy 
foksterjer, bia ły, 
trochę znaczony 
na ogonku i ma 
okular* brązowy, 
nprzejm ie proszę 
o zwrócenie: ul 
Piłsudskiego 17, 
m. 5 — za wyna­
grodzeniem.

12512

K O N C E S JI
szynkarskiej po 
szukuje sią. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 125021 

12502

P Ł A C Ę
natychmiast wy­
nagrodzenie ad­
m inistratorom  do­
mów, osobom pry 
watnym, każde­
mu, kto zaw iado 
m i mnie, które 
realności są za­
raz do sprzeda­
nia. —  Chce ku­
p ić ! Zgłoszenia: 
u lica P ija rska  19, 
p ierwsze piętro, 
hiuro. 670k

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną książkę 

Gbezpieczalni 
Społecznej, K ra ­
ków i Bescheini 
gnng na nazw i 
sko Studziński 
Franciszek.

12525

S K R A D Z IO N O
przy ul. Miodo 
w ej portfe l z do­
kumentami i pra­
wem jazdy zielo. 
nym na nazwisko 
Edwarda Madej- 
czyka, wystaw io­
nym i w Warsza­
w ie. Proszę o 
zw rot dowodów. 
Kraków , Barska 
3 m. 1. — Dowo. 
dy unieważniam.

12538

S A U  G R O D Z K I
w Krakow ie, Od­
dział I .  Kraków , 
dnia 29 lutego 
1940, I  3 Nc 
1099/40. Na w nio­
sek p. W ik torii 
Medrek zarządza 
sie postępowanie 
celem umorzenia 
bezim iennego do­
wodu zastawni­
czego Kom unal­
nej Kasy Oszczę­
dności Miasta 
K rakow a Nr*. 
24544 z daty 26 
m aja 1939 i w zy­
wa sie posiadaczy 
powyższego do­
wodu, aby do 1 
roku od daty o- 
głoszenia tego 
wezwania zgłosili 
swe prawa, gdyż 

przeciwnym 
razie uzna Sąd po 
bezskutecznym u- 
p ływ ie tego cza­
sokresu w ym ię, 
niony dowód za 
umorzony.

12573

K O S Z Y K A R S K I E
wyroby —  wiklinę każdej ilości, kupnje 

i  sprzedaje
C E N T R A L A  K O S Z Y K A R S K A  

S T. K O W IC K I  I T A D E U S Z  D A L E W S K I 
K ra k a , . ul. Reformacka 3 I .  n.

1258a Cenniki i  o for ty  na żądanie.

U N IE W A Ż N IA M
skradzitn - do­
wód osobisty Nr. 
D 774/39 na na­
zwisko Marzec 
Kazim ierz Now y 
Targ . 12574

R E U M A T Y Z M ,
N E R W O B Ó LE ,

postrzały leuzy 
jedynie Sap m in- 
tboi M atuli, —  
niezbędny rów ­
nież przy  gryp ie. 
Do ai Lycia  we 
wszystkich apte­
kach. 575b

R A N Y , C Z E R A k l
róże, wszelkie ro­
p ien ia —1 leczy 

ty lko  Kamphenol 
M atuli. Do nabr- 
i ia we w szyst­
kich aptekach. • 

576b

S O LI
białej, szarej do­
starczę wagono­
wo do każdej 
m iejscowoś i. — 
Krótkoterm inow y 
kredyt m ożliw y 1 
Zgłoszenia: „ In ­
fo rm ato r", K ra ­
bów P ija rska  19.

669k

C riE M IC Z k A
pralni. a rb iar. 
nia Stanisława 
W italsk iego , cen­
tra la : Krow oder­
ska 70, f i l je :  św. 
K rzyża  12, W ro. 
cławsba 12a, Jó­
zefińska 9 — w y­
konuje wszelkie 
roboty w zakres 
ten webod :ąee Po 
cenach limin: ko- 
wabych. U89il

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony dowód
osobisty ńa na- -___
zwisbo Jaskółka ska 55, 
H ieron im . 125661180-25.

N O S Z O N Ą
męską garderobo 
bupuią piace do. 
brze: ni. Gazowa 
11/14. 11898

D E N T Y S T Y C Z ­
N Y

zakład —  K i » 
ków, ul. Krupni 
cza 10 czynny.— 
Godaina przyjęć 
9 -1 i 3 -7 .

12130

J A S N O W ID Z - 
P Y C H O D R A . 

-L O G
WomoLth przepo­
w iada „rzyszłość, 
opracowuje u ieo. 
w y lae horoskopy 
życ iowe — przy­
jęc ia  codziennie: 
K raków , ul. Stin- 
szewskiego 25 m. 
12 oficyna.

12178

Z A P A L N IC Z K I,
maszynni do m ię. 
sa naprawi fa ­
chowo sz lifiem ia  
Syawaln t Metali 
Myszkowski, Die. 
tlowsba 46

12425

S Ł Y N N Y
m istrz Tajem nej 
W iedzy, Psycho- 
g ra fo log  - A stro­
log  —  w yjaśn ia  
przeszłość, przy­
szłość —  kradzie­
że choroby, zdo­
bycie m iłości —
wykonuje md; w i 
dualne Łorosko 
p y l i ł  P rzy jm u je: 
K raków , Szewska 
7/8. 1199o

A U T O
ciężarowe do wy. 
najęcia na tury. 
TerlecKi F lorjań- 

telefon 
11909

O K R Ę Ż N A
sprzeda i, teren 
Gubernatorstwa, 
poszukuje: a rty ­
kułów, towarów, 
zastępstwa. K ra . 
ban, FosŁfaeh 89, 
„Koneession irtes 
Gewerberound''

12197

D Z IU N IU
przy jezaża j zaraz 
Kopczyńska.

12379

S A D  G R O D Z K I
w K u k o w ie , — 
dnia 16 kw ietn ia 
1940. Sygn. I .  1. 
Nc. 879/40. —  Na 
wniosek Józefa  
Czajowskiego za­
rządza się puoie. 
powanie cel T.. u- 
m orzenia dowo­
du zastawniczego 
Kom.. Kasy O- 
B-rCzędności M i a. 
sta K rakow a Nr. 
27110 z ania 10 
V I. r°3P, i  w zy ­
w a się posiada­
czy, abr do 6 
m iesięcy od dat* 
ogłoszenia teg - 
wezwania zgłosi i 
swe prawa, gdyż 
w przeciwnym  ra. 
zie Sąd uzna po 
b“ zskntecznym u- 
pływ ie tego ezas- 
„kre. n w ym ien io. 
ny dowód za u- 
morzony. 124ŁÓ

u n i e w a ż n i a m

zgubiona, konce­
sje szynkarską, 
bartę re je s ira c jj-  
ną na nazwisko 
Z ia ja  W ładysław , 
Dębica Zandere- 
ra, oras: dowóc
osobisty na na­
zwisko Gustaw 
W olski. Dębica.

730k

Iz terminowe zamieszczenie
ogłoszeń

nie przyjmujemy żadnej 
odpowiedzialności.

P A N A
którego zaam^ 
lecz nie wiem  je ­
szcze gdzie mie- 

'  a, — proszę 
zwrot leg ity ­

m acji, dokumen. 
tów, pamiątek* 
kwitów, fo togra ­
f i i  znajdujących 
się w torebce — 
skradzionej m i w 
aucie w Podgó-

średnictwo wyna 
grodzę. Zgłosze­
nia: Goniec K ra ­
kowski. K raków  
„N r . 124 864‘ .

12486

DO W Y N A J Ę C IA
5-pokojowe, peł- 
nokomfortowe, — 
słoneczne, meza. 
nin, balkon, w ol­
ne od podatku 
lokatorskiego —
2-pokojowe, ku. 
chnia, łazienka,
3-cie piętro: -r- 
Szopena 19̂  Do- 
zórca. 12497

POKÓJ
komfort, utrzy. 
mfenie zaraz. — 
Zyhlikiewicza. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
K raków , ..Nr.
12550“ . 12550

2 L O K A L E
biurowe z ma­
łym  składem to­
warowym, bra­
mą wjazdową, w 
centrum miasta, 
poszukiwane. ~  
Zgłośzenia: Go­
niec Krakow ski 
K raków  — „N r. 
12596“ . 12596

strzegam, że nie 
będę dłużej Pa ­
na oszczędzać, 
odzyskanie tego 
jest dla mnie 
wszystkiem. A- 
dres m ój znany.

12583

P IN U Z A N
pod gwarancją za 
zwrotem pien ię­
dzy leczy choro­
by płuc, gruźli­
cę, nawet zasta­
rzałą, zaflegm ie- 
nie, kaszel; astmę 
zadawnioną, ka­
tary żołądka, cho­
roby nerek, wą­
troby. — „Pinu- 
zan“ , wypróbo. 
wany przez P ro ­
fesorów K lin ik  
Uniwersyteckich, 
jako środek, sku­
teczny przy wszy­
stkich chorobach. 
Zwraca się uwa­
gę wszystkim  
chorym, że praw . 
dziwy „P inuząn“  
do nabycia tylko 
w Laboratorium  
Przyrodo-Leczni- 
czym, Kraków , 
Stary Rynek K le . 
parski 6, N a  ż y ­
czenia chorych 
porady lekarskie 
od i l — 12. 12600

. Każdy
kto te względu na swój zawód lub służbę powinien gnać do 
kłndnie rozporządzenia Generalnego Gubernatora dla okupo 
wanycb polskich obszarów nie może zrezygnować z uka 

zać się mającego wkrótce dzielą pod tytułem

PRAWO
Generalnego Gubernatorstwa

wydane przez Oberlandesgerichtsrat Dr. ALBERT WEH, 
Kierownika Wydziału Ustawodawstwa przy .Urządzi* heaeralnego 

Gubernatora.
Dzieło to, obejmujące około 320 stron, zawtara rozporządze­

nia Generalnego Gubernatora oraz przepisy wykonawcze do 
nich w układzie rzeczowym, wychodzi jako wydanie tek­
stów z krótkiemi uwagami, odsyłaczami orientacyjnymi 
i szczegółowym skorowidzem według uajnowszego stanu 
i jest niezbędnym dla tych Wszystkich, którzy stoją w kon­
takcie służhowym lub handlowym z Generalnym Guberna- 
tostwem.

Cena Zł. 1 0 -- (PM. 5 * -)
Przy zamówieniu zgóry Zł. 8 -  (PM. 4'— )

Proszę wypełnić jaknajszybciej następujące zamówienie: 

(Tn odciąć).

D o Z K W — D r u c k K  r a k ó w  
W l.iop o le  1

Niniejszym om aw iam  (y )—  - — - — -.egzem p la rzy  d iieła

„°rpwo Generalnego Gubernatorstwa", 
w  cenie bubskrybcyjnej 3 Zł. 

z dopłatą 80 gr. tytułem należ-no^cl z? dorę­
czenie.

Powyższą kwotę przekazuje (jem y) równocześnie na konto 
czekowe w  Kommęrzialhank AG w Krakowie, konto nr 567 
W arszawa *). — Zam awiający mieszkający w Rzeszy, Dowyż 
szą kwotę może przekazać na Auslander-inkasso Konto nr 
27010/25 w Dresdner Bank, Fijia le Troppau (postscheck 
l.onto Breslau n- 26732) N s odcinku przekazu p.osim y 
umieścić uwagę: Zam ówienie dzieła „P raw o  Generalneeo GO 
bernatorstwa" *).

Przy dostawie dołączony ni a być rachunek i przekaz *).

*) Niepotrzebb. skreślić.

Nazwisko

miejscowość, 

ulica---------

W ydawnictwo „Gonff- Krakowski" Kraków, W ielopoio 1, — ‘ 'a lrfony. 150-60, 150-61, 150-62.


